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N aród h iszpański n ie  u leg ł — 
m ó w i I. Gira! żegnając Polskę

Były premier republikańskiego  
rządu Hiszpanii. Jose Giral, opusz­
czając Polskę,, dokąd przybył na 
Św iatow y Kongres Intelektuali­
stów. odbył rozmowę z przedstawi­
cielem  SAP, oświadczając m. in.:
— N a te ren ie  całej H iszpanii dz ia­

ła  podziem na organ izacja  w ojskow a 
„G uerridas". O ddziały G uerridas 
ch ron ią  się w górzystych terenach  
A ndaluzji, A ragona  i W alencji, a ta ­
k u ją c  w ładze frank istow sk ie  w  m ia­
stach  tych  rejonów . N aw et w  bezpo­
średn ie j bliskości M adry tu  G u erri- 
das da je  się w e znaki frank istow sk im  
w ładcom  k ra ju .

W H iszpanii działa cyw ilny ru ch  o- 
poru, zorganizow any przez ro b o tn i­
ków  i in te ligencją  p racu jącą . R obot­
nicy  prow adzą akcję  sabotażow ą i 
p ropagandow ą na te ren ie  fab ryk , a 
podziem na o rgan izacja  in te lek tu a li­
stów . k tó ra  red ag u je  szereg ta jnych

dzy faszystow skiej, n aród  hiszpańsk i 
staw ia  zdecydow any i zorgan izow a­
ny opór, nie tracąc  nadziei, że chw i­
la w yzw olenia jes t b liska — p o dk re­
śla b. p rem ier Jose G iral.

P rzechodząc do w rażeń  z poby tu  w 
Polsce p rem ie r J. G iral ośw iadczył: 

— P rzybyłem  do P olski n a  Ś w ia­
tow y K ongres In te lek tua lis tów . Dało 
mi to możność p rzekonan ia  się oso­
biście o w spaniałych  osiągnięciach 
n a rodu  polskiego przy odbudow ie 
pow ojennej i w dziele re fo rm  spo­
łecznych, rea lizow anych  w edług p la ­
now ej gospodarki rząd u  ludowego.

Ze szczególną w dzięcznością w spo­
m inam  pomoc, jak ą  o trzym yw aliśm y 
od n a ro d u  polskiego i jego rząd u  lu ­
dow ego w okresie naszych zm agań 
z re ż im ^ n  frank istow sk im .

O puszczając z lo tn iska  w arszaw ­
skiego gościnną ziem ię polską, w y ­
w ożę stąd  głębokie prześw iadczenie, 
że nasza w spólna w alka  o zachow a- 

pism, posiada zorganizow ane kom ór- I n ie  pokoju  na św iecie p rzyniesie  ro ­
ki na te ren ie  un iw ersy teck im  i w  j w nież narodow i h iszpańsk iem u uwol 
szkołach średnich . ‘n ien ie  spod k rw aw ych  rządów  "<»n

Nie bacząc na krw aw y  te r ro r  w ła- F ranco .

Bogaci p rzem y sło w cy  ui USA 
organizują  napady na W allace‘a

KNOXVILLE (PA P), Specjalny wy 
•ła tW k PA P, towarzyszący W alla- 
ceow j w jego objeździć południowych 
«ta*km USA w kampaAii przedw ybor­
czej, doooei;

Pomimo zapewnień władz lokalnych, 
że uczynią wszystko, aby zapobiec 
zajadom , w dwóch ośrodkach prze­
mysłu bawełnianego Północnej Karo- 
Kny — Charlotte i Hickory — W alla­
ce i jego otoczenie ponownie z o s ta l i  
zaa lakowani przez tłum y w y ro s tk ó w .  
W Charlotte policja aresztow ała 3 n a ­
pastników. CrubwraioG- stanu Północ­
na Karolina wyraził ubolewanie z po ­
wodu zajść, dodając równocześnie, że 
W allace jest pośrednio vm winien, po­
nieważ ,.zatrzym ał ° a  noc w do­
mu murzyńskwn'1.

W edług wiadomości nadeszły oh z 
po i-noty USA, wystąpienia przeciwko 
W allace cnwj wywołały wielkie w raże­
nie wśród ludności murzyńskiej, która 
uważa go za bohat&ra. W allace jest 
pierwszym kandydatem  na stanowisko 
prezydenta, który, pomimo otwartych 
gróźb ze strony białej ludności, odw a­
żył się na przedwyborczą kaippaoię 
na południu pod hasłami równości bia 
łych i Murzynów.

W otoczeniu Wadłace a twierdzi się, 
że ostatnie zajścia zostały zorganizo­
wane przez bogatych właścicieli fa­
bryk włókienniczych.

W allace oświadczył, że partia poetą 
powa wystąpi ostatecznie z listami wy 
borozymi we wszystkich 48 stanach.

USA zm ierzają do opanoujania  
gospodarki ko lon ii brptpjskich

LONDYN (PAP), Z ostatnich posu­
nięć amerykańskich na terenie W iel­
kiej Brytanii wynika niedwuznacznie, 
że Stany Z)edtioczone zamierzają opa­
nować gospodarczo kolonie b ry ty j­
skie. M ają one inwestować tam  swoje 
kapitały, a jednocześnie będą wywo­
ziły surowce kolonialne w ram ach zo­
bowiązań brytyjskich  w zamian za „po 
moc" manshalioweiką.

W Londynie bawi obecnie 6ze{ ame­
rykańskiego wydziału surowców s tra ­
tegicznych Evan Ju s t, k tóry prowadzi 
rozmowy z rządem  brytyjskim . Po za­
kończeniu rozmów, grupy technicznych 
ekspertów amerykańskich opracują 
przemysłowy przegląd kolonii b ry ty j­
skich, które m ają być eksploatowane 
przez kapitał amerykański. Jus* za­

mierza wysłać w najbliższym czasie 
do kolonii brytyjsikich techniczne ko­
misje am erykańskie ażeby „dopomóc 
w rozwoju produkoii w koloniach"'. W 
pierwszym rzędzie Ameryka zamierza 
położyć rękę na produkcję kauczuku 
na M alajach oraz na produkcję oło­
wiu, miedzi i cyny w Północnej Ro­
dezji. Są to surowce najpilniej po­
trzebne Stanom Zjednoczonym,

Plany amerykańskie wobec kolonu 
brytyjsikich są bardzo 6zerokie Prze­
widuje 6'ię m. wi. utworzenie całkow i­
cie nowych 6t*ref produkcyjnych, od­
powiadających interesom USA. Ame­
rykańska komisja surowców s tra te ­
gicznych zakupuje już od Wielkiej 
Brytanii, w ram ach jej zobowiązań 
marshal 1 o wskich zapasy kauczuku i 
manganu.

Ludność Z S R R  oddaje hołd  
pamięci Andrzeja Zdanoiua

D ep esze  k o n d o len cy jn e  
polskich organizacji rob otn iczych
DO CENTRALNEGO KOMITETU W SZECH ZW IĄZKOW EJ 

PAKTU KOMUNISTYCZNEJ (b)
Do głębi w strząśnięci wiadomością o śm ierci tow. Andrzeja A leksan­

drowicza Zdano w a, łączym y się z Wami w  żałobie.
W towarzyszu Żdanowie Partia Wasza i międzynarodowy ruch ro­

botniczy traci jednego z najwybitniejszych przywódców. Pam iętam y do­
brze rolę. którą tow. Żdanow odegrał w  obronie Leningradu i walkach  
narodu radzieckiego i radzieckiej klasy robotniczej.

Klasa robotnicza całego św iata widziała w nim w ielkiego szermierza 
w w alce z im perializm em  o pokój, postęp i socjalizm.

Robotnicy socjalistyczni Polski, zgrupowani w szeregach Polskiej 
Partii Socjalistycznej przesyłają Waszej Partii w yrazy współczucia z po­
wodu ciosu, jaki Was dotknął.

K. RUSINEK  
Przewodniczący CKW PPS

J. CYRANKIEWICZ 
Sekretarz Generalny CKW PS

DO CENTRALNEGO KOMITETU W SZ E C łlZ W I VZKOWEJ 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ (BO LSZEW IK Ó W )

Wstrząśnięci do głębi śmiercią towarzysza Andrzeja Żdan„wa, 
członka Biura Politycznego i sekretarza WKP(b) wraz z Wami chylimy 
w żałobie głow y nad grobem jednego z czołowych budowniczych pa tii 
komunistycznej i Związku Radzieckiego, bohatera obrony Leningrt ’u, 
w ybitnego teoretyka marksistowskiego, bojownika o wolność ludów, bez­
granicznie oddanego spraw ie socjalizmu.

W szeregach naszej partii zachowam y na zawsze pamięć o tow arzy­
szu Żdanowie, jako o płom iennym  rewolucjoniście, k tóiy pułożył nieoce­
nione zasługi dla pogłębienia solidarności międzynarodowego ruchu ro­
botniczego oraz w  w alce o trw ały pokój przeciw imperializmowL

Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej

DO W SZECHZW IĄZKOW EJ CENTRALNEJ RADY  
ZW IĄZKÓW  ZAW ODOW YCH (W C SP S)

Przejęci niew ym ow nym  żalem  z powodu śmierci towarzysza Andrze­
ja Żdanowa, łączym y się z Wami w żałobie nad trumną bohatera wojny  
z antyludowym i hordami faszyzmu, jednego z czołowych budowniczych  
państwa robotniczego — ZSRR, przywódcy klasy robotniczej w w alce
0 pokój i w olność ludów, o postęp społeczny i dobrobyt mas pracujących.

Polski ruch zaw odowy i cala polska klasa robotnicza na zawsze za­
chowa w  pamięci towarzysza Z da nowa — nieugiętego bojownika m ię­
dzynarodowej solidarności ruchu obotntoeego w jego w alce z uciskiem
1 w yzyskiem  św iatow ego imperializmu.

Komisja Centralna Związków Zawodowych w  Polsce
Przewodniczący Sekretarz Generalny

(—) WITASZEWSKI <—) KURYŁOWICZ

G eneralissim us Stalin n ió s ł trum nę  
ze z ir łok am i Z m arłego

MOSKWA. (Obsługa własna). We środę ulice stolicy 
Związku Radzieckiego wypełnione były przez dłubie go­
dzin- wielotysięcznymi tłum am i uczestników pochodu ża­
łobnego, który przemaszerował do Domu Związkowego ze 
szczątkami Andrzeja Zdanowa. jednego z czołowych przy­
wódców WKP(b) i budowniczych państwa radzieckiego.

Trum nę Zmarłego nieśli generalissimus Stalin, Mołotow, 
Woroszyłow, Szwernik i inni członkowie Biura Politycz­
nego WKP(b).
W sali kolum n w e) D om u Z w iąz­

kow ego zw łoki A ndrzeja  Z danow a 
w ystaw ione został"- na  w idok p u ­
bliczny.

Od godziny 18-ej czasu m iejsco-

IS P P ? !

w ego zaczął p rzew ijać  się przez Dom 
Z w iązkow y n iep rzerw any  potok osób, 
p ragnących  zobaczyć po raz  o sta tn i 
ciało Zm arłego. Tysiące osób p rzesu ­
w ały się w  m ilczeniu  przed k a ta fa l­
kiem , pok ry ty m  k w ia tam i i w ieńca­
mi.

Poza M oskw ą szczególnie ciężko j 
odczuł zgon A. Z danow a ’ J

m iejscow ą o rgan izacją  p a rty jn ą .
D oniesienia o zeb ran iach  żałob­

nych, k tó re  odbyły się w M oskwie, 
L en ingradzie , K ijow ie, K alin in ie , 
G orkim , S ta lin ie  oraz w innych  m ia ­
stach  — stw ierdzają , że boleść, 
ja k a  ogarnęła  cały  k ra j, jeszcze m oc­
niej jednoczy w szystk ich  obyw ateli 
w zw artą  rodzinę.

i Setki kondolencji z całego 
Związku Radzieckiego

Środow a p rasa  radziecka  ukazała 
się w  żałobnej szacie na znak  głębo­
k iego sm utku , ja k i o garną ł cały k ra j 
na w ieść o zgonie A ndrzeja  Ż danow a.

Na p ierw szych stronach  dzienn i­
ków  w idn ie je  k o m un ika t CK WKP(b) 
i R ady M inistrów  ZSRR o zgonie A  
Ż danow a oraz nekro log  podpisany  
przez szereg  k ierow niczych  osobisto 
ści p a rtii kom unistycznej i rządu , a 
m ianow icie pz-zez genera lissim usa  
S ta lina , A ndrejew a, Berię, B u lgan i­
na, W ozniesieńskiego, P onom arenkę, 
Popow a, Susłow a, C hruszczow a, 
S zw ern ika  i Szk iria tow a.

N ekrolog ten  przypom ina ch lubną 
działalność Z m arłego jak o  rew olucjp  
n is ty  i pa trio ty .

P ra sa  radziecka  zam ieściła ta k ie

gdyż z im ieniem  Z m arłego  zw iązane 
są liczne c h lu b i .: w spom nien ia  z
dzi . w  tego m iasta . W idow nią szcze 
golnie w zruszających  m an ifestac ji ża 
łobnych było też m iasto  G orki, gdzie 
A. Zdano-, przeszło 10 la t k ierow ał

.eningrad, | o lbrz; .n ią  ilość nekrologów , zaw iada

Schuman kontynuuje próby 
stworzenia now ego gabinetu

N aród dom aga się od  rządu  
przyuurócenia n iep o d leg ło śc i Francji

Podczas gdy Schuman wykonując ściśle życzenia im perializmu  
amerykańskiego prowadzi rozmowy celem sklecenia gabinetu, który 
będzie ściśle w ykonyw ać program poprzednich sk mpromit w~nych 
. ((„w — klasa robotnicza Francji przy pomocy strajków i burzli­
w ych demonstracji w  całym kraju — domaga się utworzenia rządu zje 
dnoczenia demokratycznego dla obrony suw erenności Francji i po­
lepszenia bytu jej obywateli.
PARYŻ. (obsł. w łasna). K an d y d at 

na p rem iera , R obert S chum an o- 
św iadczył w e środę w  godzinach

Zbrodniarz wojenny Dering 
został zuiolniony z uwięzienia

Brytyjskie udadze dokonały  
sam oiuo ln ie  b ezp raw n ego  aktu

Znany z dokonywania zbrodniczych eksperymentów' na więźniach  
w Oświęcimiu — Vtladyslaw Dering został przez w ładze brytyjskie 
wypuszczony na wolność pod zm yślonym  pretekstem  trudności zw ią­
zanych rzekomo z ustaleniem  jego identyczności.

C zec h o s ło w a c ja  także 
p rotestu je

LONDYN. — \i^e w to rek  wieczo­
rem  ambasada czechosłowacka w 
Londynie zakomunikowała o wysto­
sowaniu do Foreign Office protestu 
przeciwko zw olnieniu  d r W ładysław a 
D erm ga którego w ydan ia  za zforod-' 
nie wojenne dom agały się prócz 
Polski — Czechosłowacja \ F rancja .

D o r a d c a  Quislings  
zbiegł

OSLO (SA P). P ol ic i a norw eska ro ­
z e s ł a ł a  1 S ty  g o ń c z e  za  z b i e g ł y m  p r z e ­
s t ę p c ą  wojennym, Finem, So fur er 
Stoereaein

i  W iel- 
k tó rego

Ja k  ośw iadczył dziś rzecznik rz ą ­
du  polskiego na konferencji p raso ­
w ej w W arszaw ie, am basada R. P. 
w  L ondynie została  w czoraj po in ­
fo rm ow ana przez w ładze b ry ty jsk ie  
o zwoln- .niu z \ ięzienia dra W łady­
sław a D eringa, k tórego ekstradyc ji 
jako  zb rodn iarza  w ojennego, dom a­
gała się Polska.

K ro k  swój) w ładze b ry ty jsk ie  urno 
tyw ow ały  tym , że rzekom o n ie  zdo­
łano ustalić  identyczności D eringa 
z poszukiw anym  zbrodn iarzem  w ojen 
nym . ‘ ^

Juk  wiadomo, dr D ering  dokonyw ał 
w obozie k o ncen tracy jnym  w O św ię­
cim iu zbrodniczych eksperym entów  
na w ięźniach. E kstradyc ji jego  do­
m agały  się rządy  Polski, F ran c ji I 
C zechosłow acji, przy  czym te  ostał

sojuszniczych, w  tej liczbie 
k iej B ry tan ii, państw o  na  
te ren ie  u k ry ł się p rzestępca  w p isa ­
ny  na  listę  zb rodn iarzy  w ojennych, 
w inno  ściganego zatrzym ać i w ydać 
pań stw u  dom agającem u się e k s tra ­
dycji tego zbrodniarzą.

R zecznik rząd u  p ilskiego ośw iad­
czył, że s tro n a  polska zastrzega so­
bie poczynienie dalszych k roków  wo 
bec tego jednostronnego  i b ezp raw ­
nego aktu .

w ieczornych p rzedstaw icielom  prasy , 
że w  dalszym  ciągu p row adzi roz­
m ow y z p rzyw ódcam i p a rtii p o lity ­
cznych w  sp raw ie  sk ładu  osobow e­
go gab inetu , lecz nie przypuszcza,! 
aby m u się udało  ustalić sk ład  przed 
czw artk iem .

D odał on, że w  chw ili obecnej nie 
zam ierza sform ow ać gab inetu  w y łą ­
cznie spośród członków  w łasnej p a r­
tii (MRP).

G rupa p a rlam en ta rn a  p a rtii r a ­
dykalnej A ndre  M arie zdecydow ała 
w e środę przyłączyć się do rząd u  
Schum ana.

PARYŻ. (PAP). W iększość uzyska 
na przez Schum ana na Z grom adzeniu  
N arodow ym  przew yższa zaledw ie o 
11 głosów  m inim alną w iększość kon 
sty tu cy jn ą . O koło 100 depu tow a­
nych pow strzym ało  się od głosow a­
nia.

N iek tórzy  obserw ato rzy  uw ażają ,

. . . .  . . V ór '  Podczas okupacji I n ie  zrzekły się następn ie  sw ych ro
lerow® ic| y p...„wą rę ą Quh i szczeń odnośnie w ydania  D eringa n 

jako jc*o «*» w sprawach j rzecz Polski. 
zayTuuwczayoh.

Rzecznik rządu  polskiego w yra? 
zdziw ienie z pow odu pow yższej mc 
ty w ac ji zw olnienia przestępcy  wo 
jennego. gdyż sp raw a identyczność 

. , , ' n ie była n )gdy dotąd przez w ładz
r o  zas wszelki W uch « mm M gleą! -. | b ry ty jsk i*  po-i.szana W 

««1 obaw*, że u cek ł 7*  granicę. dz 'm arodow ych z ó h Jw  -z-

Stoerein, o sk a rż o n y  o z d ra d ę  k r a ju ,  
z o s ta ł p rz e d  s p ra w ą  z w o ln io n y  z p o ­
w odu ch o ro b y  z w aru n k iem  oodziem- 
i te io  r» ie s tró w a n ia  «» w p o lic j i , obec

i e  u tw orzen ie  rząd u  S chum ana n a ­
stręczy w ielk ie rudności. P rzypusz­
cza się na  ogół, że n a jp ie rw  S chum an 
sp róbu je  pow ołać do życia koalicję  
MRP. socjalistów  i radykałów . Mo­
żliw e jes t jednak , że okoliczności 
zm uszą go do sform ow ania gab ine tu  
w yłącznie z członków  MRP.

P ra sa  p ary ska  nie w róży S chum a­
now i zbytniego pow odzenia. S k ra j­
n ie  p raw icow a „A uro rę" stw ierdza, 
że dotychczasow y reżim  pozostaje 
w łaściw ie bez zm ian. Podobny pogląd 
w yraża  dzienn ik  lew icow y ,.F ranc 
T ireu r" , podk reśla jąc , że m im o pew  
nych ob ie tn ic  Schum ana, p raw d zi­
w ym  jego hasłem  jest: „bez zm ian".

PARYŻ. (PAP). F ran cu sk a  p a rtia  
kom unistyczna ogłosiła rezo lucję  n a ­
stępu jące j treści: x

„Pod nacisk iem  m as ludow ych 
zjednoczonych w  obronie sw ego p ra  
w a do życia i dążeniu  do odzyska­
n ia  n iezależności narodow ej i  u n ie ­
m ożliw ien ia  dalszego u p raw ian ia  po­
lity k i zm ierzającej do w ojny , rząd  
B lum a - M arie  - R eynaud  - S chu­
m an a  rozpad ł się.

W m yśl p lan u  M arshalla , k tó ry  na 
rzuca  jarzm o naszem u k ra jow i, rząd  
chciał narzucić  ludow i p racu jącem u  
w aru n k i gorsze od obecnych, p rzy ­
gotow ując now ą i szkodliw ą dew alu ­
ację  franka . In te re s  F ra n c ji w ym a­
ga położenia k re su  te j sy tuacji. W y­
m aga on  u p ra w ia n ia  po lityk i, zm ie­
rza jące j do p rzyw rócen ia  n iepodle­
głości narodow ej, ob rony  słusznych 
żądań  m as pracow niczych , oraz go­
spodarczego i finansow ego odrodze­
n ia  k ra ju " .

R ezolucja s tw ierdza  konieczność 
1 zjednoczenia się w szystk ich  F ran cu - 
I zów do w alk i przeciw  polityce nę- 
1 dzy, ru in y  i p rzygotow ań w ojennych,
; narzuconej przez im peria listów , oraz 
j stw ierdza, że ru ch  ten  je s t zdolny 
, doprow adzić do rząd u  zjednoczenia 
I dem okratycznego.
I PARYŻ. (PAP). A kcja p ro te s tac y j­
na m as p racu jących  przeciw  D o s a r-  

, szającym  się w aru n k o m  egzystencji 
I obejm uje  w szystk ie  n iem al dziedziny 
I życia gospodarczego na  te ren ie  F ra n  
cji. K ilkanaście  ty sięcy  robotników  
w ielk ich  zak ładów  m eta lurg icznych  
Schneider .  C reusot s tra jk u je  od 3 
dni. 30 tys. robo tn ików  zakładów  
przem ysłu  sam ochodow ego R enau lt 
p rzerw ało  p racę  dom agając  się pod-

, M n „ , ^ n , e  5 2 2 1
r z ę a a  nauki.  'chodów Peugot. ' j

JVowy rok pracy

'  •

m ia jących  o śm w rci Ż danow a, m. in. 
od P rezyd ium  R ady N ajw yższej 
ZSRR, od m in is te rs tw a  sił zb ro jnych  
Z S R R ,  od K om itetów  C en tra inycń  
K om unistycznych  P a r t i i  rep u b lik  r a  
dzieckich, od W szechzw iązkow ej R a­
dy C en tra ln e j radzieck ich  zw iązków  
zaw odow ych, od P rezyd ium  Rady 
N ajw yższej i R ady  M inistrów  R epu­
b lik i R osyjskiej, od KC K om som ołu, 
od licznych kom ite tów  obw odow ych 
i m iejsk ich  W KP(b) o raz  od in s ty tu ­
cji naukow ych  i społecznych.

W „P raw dzie" zam ieszczono rów ­
nież depeszę, n adesłaną  przez kole­
gium  red ak cy jn e  organu  B iura In ­
form acyjnego  „O trw a ły  pokój i  o 
dem okrację  ludow ą".

Przyczyny zgonu A. Żdanowa
M OSKW A. (PAP). G rupa  lekarzy, 

pod k tó rych  pieczą znajdow ał się 
zm arły  sek re ta rz  KC W KP(b) A. 
Ż danow  opublikow ała kom un ikat, 
podający  przyczyny jego zgonu.

K om un ika t stw ierdza , śm ierć 
A. Ż danow a n astąp iła  na  sk u tek  p a ­
ra liżu  serca, k tó rem u  tow arzyszyły  
znaczne w ycieki w  płucach. Z m arły  
od w ielu  la t c ierp ia ł na w ysokie ci­
śnienie  k rw i, skom plikow ane ciężką 
sk lerozą zył. W ciągu osta tn ich  kil­
ku  la t A. Żdanow  m iew ał częste a ta  
ki ang ina pectoris oraz astm y serca. 

*
Śm ierć A ndrzeja  Ż danow a w yw o­

ła ła  pow szechny sm u tek  w śród  m as 
robotniczych w szystkich k ra jó w  
św iata.

N a w ieść o zgonie nap ływ ać zaczę­
ły do M oskw y z całego św ia ta  licz­
ne depesze z kondolenejam i. D epe­
sze w ysłane zostały m. in. przez p a r 
lam en t Czechosłow acki, czechosło­
w ackiego m in is tra  obrony narodow ej 
i fran cu sk ą  p a rtię  kom unistyczną. Or 
gan  w łosk iej p a rt ii  kom unistycznej 
„U nita" zam ieścił a r ty k u ł pt.: „Bo­
jow nik  o pokój i w olność narodów ", 
w  k tó ry m  om aw ia zasługi Z m arłego.

Trjjgve L ie  
otrzym ał z ło te  k lu cze

PA RY Ż (PAP). — D esygnow any 
p rem ier R o b ert Schum an  p rzekazał 
w środę  na ręce generalnego  sek re­
ta rza  ONZ T rygve  L ie złoty k lucz 
pałacu de C haillo t jako  sym bol ek s- 
te ry to ria lności gm achu, w  k tó rym  
odbędzie się najb liższa sesja  G ene­
ra lnego  Z grom adzenia N arodów  Z je­
dnoczonych.

Stan zd row ia  
B en esza  
nad al poważni!

PRAGA (PAP). OpufeJiJkowainy w 
środę <po południu biuletyn lekarski o 
stanie zd ro w ia  Benesz-a s tw ie r d z a ,  że 
pomimo chwilowego polepczemia eię, 
6»tain chorego należy u\va<żać nadal za 
p o w a ż n y ,  Chory t t tę  odzyskał przyto® 
noćci, a oh i eg krwi wtrzymnię się je ­
dynie drotfa specjalnych zab’ego-w le- 
irtwCt-di
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Oofera i złu historia
K  RYTYCZNA « « »  własnej historii nigdy nie należała w  Polsce do 

raeozy popularnych. „Brązowanie" postaci i faktów  historycznych  
tudzież krzewienie legend i kreowanie nietykalnych bohaterów znajdo­
w ały u nas zawsze o w iele  żywszy i przychylniejszy oddźwięk, aniżeli 
próba krytyczngo spojrzenia w  przeszłość i trzeźwy tej przeszłości oąąd. 
Może dlatego jesteśm y krajem, którego pisana historia należy do naj­
bardziej załganych na całym  św ieeie. Na pewno dlatego prawdę h isto­
ryczną w  odniesieniu do własnych dziejów znamy tylko w bardzo szczu­
płym zakresie. A  w każdym razie nie przeniknęła ona w  ogóle do naj­
szerszych w arstw  polskiego społeczeństwa. Historia Polski oczekuje wciąż 
napisania. Gdyby była napisana już dawno — może uniknęlibyśm y wielu  
narodowych tragedii. N iestety, nakaz moralny „nie szargać świętości" zaj­
muje w  Polsce jedno z najpierw szych miejsc w hierarchii cnót narodo­
wych.

Dobrze uę zatem stało, że polski ruch robotniczy, który stanowi dziś 
siłę motoryczną w ielkich przemian społecznych w  kraju, w ysunął na 
porządek dzienny sw ych bieżących sadań krytyczną ocenę w łasnej prze­
szłości. W prasie PPS-owskleJ i PPR -ow skiej dyskusja na ten tem at tooay 
się od dość dawna. Historia polskiego ruchu robotnicaego, obu jego od­
łam ów, poddawana jest skrupulatnej analizie, ,

p  RZEMÓWIENIE tow. Józefa Cyrankiewicza na akademii ku ow i Sta­
nisław a Dubois miało z natury m eczy charakter okolicznościowy. 

Nie mniej jednak stanowi ono podsum owanie tego, oo zostało na temat 
historii ruchu robotniczego dotychczas powiedziane na odcinku PPS, i jest 
ogólną wytyczną dla wyrobienia sobie bezstronnego sądu o roli 1 działal­
ności PPS na przestrzeni jej półw iekow ej przeszło h istorii Sform ułow a­
ne przez Sekretarza Generalnego PPS sprawdziany dobrej i złej tradycji 
PPS dają niezawodne wskazania, jak należy do tego zagadnienia podcho­
dzić. Warto, by lcaidy działacz partyjny przyswoił sobie dobrze ten w ła­
śnie ustęp z przem ówienia tow Cyrankiewicza:

Tradycje dobre w PPS stanowi wszystka  ta. co prowadziła  na­
szą Partię na tory walki rewolucyjnej, ca miała charakter kląsowo- 
rewolucyjny, przepojone było duchem internacjonalizmu, czyli pra­
wdziwej,  szczerej m iędzynarodow oici co wyrastała z ideologu mark­
sistowskiej i co odrzucało i zwalczało ręform hm , rewizjanizm, na\ 
cionalizm i szowinizm, oportunizm i ugodowoSć wobec burżuazji i jej 
ekspozytur.

Tradycje złe w PPS stanowi wszystko to, co sprowadzało na­
szą Partię z torów rewolucyjnej walki o socjalizm, co pogrążało ją 
w odmętach ideologii burźuazyjnej, sz'acheckiej c zy  drohnomiesz- 
n ań sk ie j ,  co spycha1 o ją na drogę współdziałania z wrogiem klaso­
wym, co wprowadzało do niej re jorm izm  i rewizjanizm, nacjonalizm  
ł szowinizm, ttgodowość i oportunizm, a ca z kolei zwalczała i od ­
rzucało marksizm i jego konsekwencje.

Podkreślaliśm y niejednokrotnie, te  w łaściw a ocena pm csżlości ruchu 
robotniczego stanowi ogromnej w agi czynnik w ychowaw czy dl» tego ru­
chu. Że stanow i klucz do zrozum e nią torfunlejseośai i podstawę ustala 
nia naszej drogi na przyszłość. W tym sensie krytyczna analiz* historii 
naszego ruchu jest składową częśoią rewolucyjnego etosuuku do rzeczy­
wistości.

p  RZEMÓWIENIE tow. Cyrankiewicza z dn. 29 sierpni* m* Jednak *na-
czenie wykraczające naszym zdaniem pena krąg bezpośrednio poru- 

sion.yęh w nim zagadnień. Była w nim wprawdzie mowa jedynie n spra- 
waeh związanych * ruchem robotniczym, z historią partii robotniczych, 
t  ich działalnością, walką i praoą, ale ietotą przem ówienia było krytyczne, 
oparte n» zasadach marksizmu, podejście do badania dziejów,

» I wydaj* nam się, że skoro ruch robotniczy Polski, obie Jego partie, 
wkładają taki w ysiłek  w badanie w łasnej przeszłości, w  rew idow anie 
szeregu utartych i zakorzenionych poglądów, — to jest to sygnał di* tych 
którzy zajmują się badaniem całokształtu dziejów polskich, którzy h isto­
rię tę piszą i wpajają ją młodzieży polskiej w  uczelniach wsaystkich sto­
pni, by zabrali się do gruntownego przewietrzania m ajdującego się w lei 
Pieczy lamusa przesądów, legend i baśni, zwanych dotąd „historią Polski".

Metod* tej w ielkiej i pilnej praey jest gotowa. Jest to ta sam a metoda, 
którą posługuje się ruch socjalistyczny. N juyw a się materi*li*mem histo­
rycznym. Nie w idzim y żadnych przeszkód, by w  epoce w ielkiej prze­
miany, jaka dokonywa się w  Polsce, metoda praw dziw ie naukowego  
badani* historii nie miaia zająć miejsca prym ityw nych i przeżytych prze­
sądów naukowych. Rzcoz Ja*na, metoda ta ni* da stę pogodzić z nasadą 
„świętości nie sz a rg a ć " , ani * tym nagromadzeniem dziecinnych legend, 
które dotąd plączą się po kartkach podręczników szkolnych i uniw ersy­
teckich.

W łaściwą drogę — jak zw ykle — wskazuje ruch robotniczy.

Faworyt Mac

Spreparowana przez  USA Konstytucja dla Japonii faworyzuje interesy  
m onopolistów i kapitalistów

R y m .  J e n y  Z a e u h a

Hearst moli gangsteróm 
i przemilcza wystąpienia Wallace'a

Napisał Marian f*ocfftocc/#«is4*i
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  ,,S A P “)

boe Angeles, w  sierpniu  
Nawet w  słonecznej Kalifornii, 

ludność narzeka i protestują prar  
ciwko drożyżnie, inflacji, bruku 
mieszkań i nowej ustawie wojsko­
wej, Ponieważ powołanie do wojska 
nio obejmuje żonatych, wszystkie 
urzędy stanu cywilnego zawalone 
są pracą. W Brooklynie np. mumia 
no zawezwać policje, aby uspokoi­
ła „niecierpliwych" nowożeńców, 
natarczywi* dopominających się 
przyspieszania form alności Mleko,

zostaje powoli wciągany — przez 
przekupną prasę i radio na usłu­
gach bogaczy,

Obie, taw. „stare" p artie , robią 
dziś wszystko, aby pozyskać sym ­
patię wyborcy.

Popularność W allace1*

Tymczasem znalazł się w Amery­
ce ktoś traeęi, który bez pieniędzy 
bez własnej prasy 1 radia, bez prp- 
wokacji i złotych obietnic, zaprząt

mi! 50/ 1n chlfb tak raptownie j , * łeczeń.
podrożały, ze gospodynie amery- Na } p o m ó w ie n ia  nie
kańskie u r z ą te ły s tr a jk , n «  ku(pu-| t  dof*ać b U e t ó w .  L u d z i e  d o p l a  

jąc mięsa. Gazety podawały foto w  ab usj . n T
rtrpp r , o V'lov.rt i Lrniłjf orro lao tłon  u; Iro v'.grafie rzeźników grających w kar­
ty przy kontuarach jeszcze w  Ameryce nie było. Wysil 

ki reakcji zmierzające do „skom- 
N ie  ma dziś prewie miasta, gdzie jpromltow&nia" tego człowieka, 

by nie było mniejszych * czy więk- jzwiększyły jaszcze jego popular- 
szych strajków. Pracownicy pm ts-'no4ć. Nawet najbardziej wrogo 
stu ją stale przeciwko niskim pła-usposobniotna prasa przyznaje, że 
com i wyzyskowi przedsiębiorców- j ni gdy dotychczas w iece polityczne 
Na ulicach większych m iast m ożna’nie cieszyły się taką popularno* 
często zobaczyć łudzi pikietujących clą. Jak od czasu, gdy Wallace ble- 
sklepy czy inne żakłady pracy. -Pu-jrze w nich udział. Konwencja Trze- 
blieznoeó na ogół solidaryzuje się ze ci j Partii w Shitoe Panku we Fila-
strajkującymi.

W takiej to atmosferze trzej kam 
uydaoi na prezydenta rozpoczynają 
swą kampanię wyborczą. Publicz­
ność amerykańską zmęczona kłopo­
tami dnia powszedniego słabo rea­
guje na a,pele zawodowych „ polity - 
kierów". Prowokacje m iss Bentley  
na waszyngtońskim  „procesje cza­
rownic" przyjmowane są przez sza 
rego Człowieka amerykańskiej uli­
cy z  wyrozumiałym uśmiechem: 
Amerykanin rozumie, że polityka 
to też sawód: zły zawód, ale zaw­
sze przecież dający przyzwoite 
utrzymanie. Amerykanin nie rozu­
m iał nigdy i nie rozumie po dziś 
dzień owej mocno skomplikowanej

delfii, przejdzie chyba do historii 
amerykańskiego entuzjazmu poli­
tycznego. Publiczność szalała tu  
bardziej niż na meczach „baseball" 
które są tutaj przecież narodowym  
widowiskiem.

Nawet „New York Times" —organ 
konserwy — zam ieścił na pierw- 
szj stronie pełny tekst tego odważ­
nego wystąpienia. Trudno było bo­
wiem zatajó rzaczy, o których do­
tąd szeptano po kątach, a które 
wrdszoie ktoś głośno i otwarcie wy 
powiedział.

— Wybrałem Bridgeport — po­
wiedział Wallace — m. in. dlatego, 
że tu powstał przed laty Najwięk­
szy . cyrk na świeeie, Cyrk Barnu 
ma. Ala dziś m amy jeszcze większy 
cyrk w Ameryce: Komitet Thoma- 
sa-Rankina. który rzuca na pożar­
cie lwom najlepszych ludzi naszej 
ziemi. Kto m a odwagę bronić po­
koju lub rozumu — ginie z rąk 
waszyngtońskich pogromców. Ofia­
rą tego „cyrku" był Harry White, 
bojownik o pokój 1 najlepszy przy 
jaoiel mój i Roosevelta...

N a przykładzie m iasta Bridge­
port, Wallace opisał obecną sytua­
cję w  Ameryce:

40 procent żonatych weteranów
jest bez mieszkań,

tysiące robotników rujnuje *we 
zdrowie nocną pracą, aby podołać 
wydatkom spowodowanym drożyz­
ną,

jadna trzecia robotników rezyg­
nuje z urlopów, albowiem nie ma 
za oo wypoczywać,

brak surowców powoduje corazDrugą taką m anifestacją było 
inaugurując, kampanię wyborczą w
w ystąp im y  Wallace a w  mieście j k| pUallfd  plJ nesZJ  swe fabryki 
Bridgeport. Miasto to, znano z cięż £  ^  jest tań ^
kiego przemysłu, ma obecnie ponad 
sześć tysięcy bezrobotnych, eo sta­
nowi 10 procent ogółu zatrudnio 
nych.

Cyrk
Przemówienie WaHLice'a w  Brld-

I machiny wyborczej, w  której tnyhy geport. stało się głośna w  Ameryce.

W ł s r u n h i  #
Feliks Baranowski

W poprzednim artykule (,,Walka « 
socjalum"—„Robotnik" Nr 240 z dni* 
31 sierpnia) pisałem o programie obu 
partii robotniczych systematycznego 
wprowadzania elementów socjalisty, 
cznych do gospodarki drobnoioWaro- 
wej i przeksztalcan’a tej gospodarki 
w socjalistyczną. Zastanówmy się z 
kolei czy jesteśmy w stanie to hasło 
zrealizować. »

przemysł zracjonalizowany produ- 
Icaje obecnie około 85°,« całej produk­
cji rzemieślniczej i przemysłowej. 
Jest to wielkie osiągnięcie, które 
przyspiesza nasz dalszy marsz w lep­
szą przyszłość.

Przeprowadziliśmy reorganizację spól 
dzielczości. Przystosowaliśmy spól. 
dzielczość do wymogów gospodarki 
planowej. Przezwyciężyhśmy w po­
ważnym stopniu stare i błędne teorie 
o niezależności i samodzielności sek­
tora spółdzielczego jak również teorię 
niektórych spdldzAlców o Rzeczpos­
politej spółdzielczej.

Uporządkowaliśmy w dużej nrerze 
gospodarkę samorządową, włączając 
poważną jej część w ogólny plan gos­
podarki narodowej.

Wyrugowaliśmy wiele wrog ch ele­
mentów z aparatu adm nistracj; pań­
stwowej i samorządowej oraz z dzie­
dziny gospodark, uspołecznionej. Prze 
sikoldiśmy poważną liczbę rnodzieży 
wiejskiej, która choć nie w całej potni, 
będzie jednak miała poważne przygo­
towanie do nowych zadań.

To wszystko przyczynia się do te­
go, że możemy zrob'ć dalszy krok na 
drodze ku socjalizmowi i nie tylko mo­
żemy o tym myśleć i mówić lecz po­

winniśmy i musimy zaciąć te etopnto. 
wo realizować.

Drobny i średni cfatop, przy pomocy
spółdzielczości produkcyjnej uzyskuj* 
możliwość' posługiwania *ię nowo­
czesną techniką, traktorami, samocho­
dami, energią elektryczną, młockarni, 
mi, siewnikami, żniwiarkami, motora­
mi itp. Ma możność zakupienia nawo­
zów sztucznych, podnoszenia kultury 
rolnej, podnoszenia wydajności z hek­
tara. Uzyskuje możliwości likwi­
dowania swojego zacofania gospodar­
czego i kulturalnego, podnoszeń a 
swojej stopy życiowej i poziomu urny. 
etowego. Przez spóldzielciość rolni­
czą biedny i średni chłop wyzwala «'ę 
również w zależności od kapitał «ty i 
spekulanta m ęskiego czy wiejsk'ogo, 
od waritw posiadających wai i m u. 
sta. Przez spółdzielczość produkcyjną 
państwo uzyskuje łatwość kontroli nad 
produkcją rolną, wpływając na wymia­
nę pomiędzy wa'ą j miastem, ma sze­
rokie możliwości opanowania rynku < 
zapobiegania wezelkim wahaniom spo­
wodowanym przez wrogą działalność 
czynników kapitalistyczno-spekulacyj- 
nych. Przez spółdzielczość produkcyj­
ną państwo może uchwycić w ramy 
planu gospodarczego produkcję roln1- 
czą, kierować tą pra#ukcją i rozwi­
jać harmonijnie wraz z innymi dzie­
dzinami wytwórczości.

Scisla współpraca pomiędzy uspo. 
lecznionym przemysłem i spółdziel­
czością produkcyjną na wsi oraz kon­
takty robotników pracujących w o. 
środkach maszynowo - traktorowych z 
chłopami, będą ezynnikami dalszego 
pogłębiania eojuezu robotniczo-chłop­
skiego, tego podstawowego elementu

polityki partii klasy robotn ezej. Spół­
dzielczość produkcyjna dzięki no- 
woczesnej technice, zespołowej pra­
cy, naukowej organizacji pracy, opar­
ciu produkcji rolnej na nowoczesnych 
zdobyczach nauki stanie się potężną 
dźwignią dalszego naszego rozwoju 
i postępu ku socjalizmowi. Stanie się 
podstawą dalszego podnoszenia sze­
rokich mas chłopskich i robotniczych 
na wyższy poziom ycia materialnego 
i kulturalnego.

Całkowite zwycięstwo spółdzielczo, 
ści produkcyjnej nie przyjdzie samo. 
Trzeba o ni* walczyć. Trzeba przeła­
mać wiele oporów i przeszkód zarów­
no materialnych jak i psychicznych.

Przad* wszystkim trseba dać wsi 
produkcję przemysłową i stworzyć 
bezę materialną dla rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej. Rozwój 
spółdzielczości i  tempo jej rozwoju 
zależne jest w pierwszym rzędzi* od 
tempa produkcji przemysłowej. Na- 
sza walka w przemyśl* o wydajność 
to m.‘n. w poważnym stopniu walka 
o spółdzielczość produkcyjną na wsi i 
o zwiększenie produkcji rolniczej. Im 
v; ęcej będzie maszyn, traktorów, na­
wozów, energii elektrycznej, tym szyb 
szy będzie postęp spółdzielczości wy­
twórczej na wsi, tym większa produk­
cja rolna, tym wyższy dobrobyt i dal­
szy wzrost produkcji przemysłowej,
tym szybsay rozwój gospodarczy na- 
szego kraju.

Trzeba dotrzeć do tego odłamu chlo 
pów, który dotychczas nia rozumie 
celów i zadań spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Należy wykazać wyższość 
nowych epoaobów wytwórczości roi- 
nej nad indywidualną drobną gospo­

darką chłopską i płynące z niej korzy­
ści. Trzeba pokazać wspaniale per­
spektywy rozwoju wsi i rozwoju cało. 
kształtu naszej gospodarki rolnej. 
Wskazanie wzorów gospodarki uspól- 
dzielczonej, przygotowań1* psycholo­
giczne niezdecydowanych jest jednym i istotnych elementów rozwoju no­
wych lorm wsi,

Wskazując te perspektywy, ten kie­
runek rozwojowy wsi polskiej, przy. 
getowując do tego umysły i nasta­
wiając się na realizację tych celów, 
musimy już dz siaj mobilizować masy 
chłopskie do wykonania aktualnych i 
konkretnych zsdań, Już dzisiaj aktual­
ne jest jak najpilniejsze zajęcie się 
ośrodkami maszynowymi, Trzeba czu­
wać nad prawidłowym funkcjonowa­
niem dotychczas iatn ejących i współ­
działać w tworzeniu nowych ośrod­
ków, Trzeba walczyć o zrozumienie 
idei spółdzielczości wytwórczej i jej 
znaczenie dla kiaay chłopskiej i dla 
rozwoju kraju. Trzeb* walczyć o peł­
ną świadomość biednego i średirego 
chłopstwa.

Idąc z pomocą b ednemi) i średnie­
mu chłopu, biorąc go w obronę przed 
wyzyskiem, wspo’dz słąjąc i organizu­
jąc spółdzielczość wytwórczą na wsi, 
realizujemy w sposób najlepszy so­
jusz robotniczo-chłopski, którego tre­
ścią klasową jest i musi być walka 
przeciwko kapitalizmowi w mieście ’ 
na wsi, przeciwko bogaczom w'ej- 
skim, przeciw spekulantom, o sprawie­
dliwy podział dochodu narodowego, o 
kulturę, o podnoszenie bytu mas pra­
cujących, o zniszczenie klas pasożyt- 
n czych, o pełny rozwój narodu, o so­
cjalizm.

boczą.
To, oo się dziej* tutaj, dzieje *ię 

wszędzie w Ameryce. Bo Bridge­
port — to jest Ameryka. Jak może 
byd dobrae — zapytuje Wallace 
— sikoro już dzisiaj wydaje się na 
cele wojenne 79 centów z każdego 
dolara podatków.

H earst w o li g a n g steró w
Atakując ostro Pian Marshalla, 

Wallace w  swym  przemówieniu wy 
kama i na oo właściwie idą pienią­
dze z  podatków. Wielkie firm y prze 
m yślowe wykazują w  tym  roku 

1 wzrost zysków i rocznych dywi 
dend, podczas gdy robotnik musi 

I płacić 22 centy za litr mleka, 16 
'centów za bochenek ehleba, a dola- 
jra za funt mięsa. W ciągu ostat­
niego roku oeny wzrosły w ięc w 
dwójnasób. Płace wzrosły nato­
m iast minimalnie. N ie przeszkadza 
to oczywiście rządowi wydawać 26 
milionów dziennie na zbrojenia "i 
powiększać dywidendy monopoli­
stów w  nieskończoność. N a  tym  
odcinku — powiada Wallace — nie 
ma różnicy zdań między demokra­
tami a republikanami, podobnie 
jak nie ma jej w  polityce zagra 
•licznej USA 1 w nienawiści do 

i wszystkiego, co oznacza postęp i 
pokój.

W Kalifornii, gdzie obecnie przeby 
wam, przemówienie Wallace's przyję 
to z  wielkim entuzjazmem, Mimo 
przemilczenia tej mowy przez prasą 
Hearsta, która  tu  dominuje, znacz­

c ie  fragm enty tego wystąpienia  
transmitowane były przez lokalne 
rozgłośnie. W małych barach i auto 
matach, robotnicy stali przy apa­
ratach telewizyjnych z uwagą ob­
serwując przebieg demositracji w  
odległym Bridgeport.

Na pierwszej stronic wieczorowe­
go wydania gazety H earsta poda­
wały opis walki dwóch band gang 
sterskich w chińskiej dzielnicy Los 
Angeles.

O Wallace nie było tam ani gło­
wa.

Pamiętajm y jednak, te  Kalifor­
nia wbrew wysiłkom Hearsta czte­
rokrotnie głosowała na Roosevelta.

Ponure echa
Podczas moich wczasów urakacyj- 

nych zdarzyło mi się przypadkowo zaj­
rzeć na boisko, na którym  bawiły »lę 
małe dzieci goszczące na koloniach 
etnich. Zabawą kierował wychowajgr- 

ca, podobno bardzo dobry i bardzo 
kochający dzieci. W pewnej churili 
jakiś k ilkuletn i malec coi tam prze- 
tkroba ł■ ' ta  co został natychmiast 
przez wychowawcę ukarany: musiał
klęczeć na żwirze boiska Z rączka­
mi podniesionymi do góry.

Ze wstrętem odwróciłem głowę ad 
tego „wychowawczego'' widowiska A 
potem dowiedziałem się, że w tet miej­
scowości (rzecz działa się na Pomo­
rzu Zachodnim) w szkole podstawowej

nauczyciel i ksiądz prefekt stosują 
metody kar, jakich nie powstydziłby 
stę hitlerowski „pedagog". Targanie 
dzieci za uszy, bicie Unią po rękach, 
klęczenie, stanie w kącie twarzą do 
ściany — to codzienne ^netody“ wy* 
chowawczp. A  ksiądz prefekt m. in. 
każe dzieciom chodzić dokoła z rę­
kami podniesionymi w górę i śpiewać 
bez przerwy aż do zachrypnięcia.

Ogarnęły mnie ponure  refleksje, ka­
dzące ponure echa niedawnej przeszło­
ści. To przeciei my na rozkaz pier­
wszego lepszego żołnierza z trupią 
główką na czapce musieliśmy stać pad 
ścianami domów z rękoma podniesio­
nymi ku górze, dopóki pH lcy)na buda 
nie odwiozła nas dokąd się gestapow­
com podobało. To przeeiei my wy­
dawani byliśm y co dzień na łup sa­
dystycznych zachcianek hitlerowskiej 
bestii. To przecież m y przeżywaliś­
my najboleśniejszą tragedię, bo trage­
dię uczucia bezsiły  j bezbronności wo­
bec łotrowskiej przemocy. Na szczę­
ście — to już należy do przeszłości.

Ale na nieszczęście echa stosowa­
nych wobec nas metod okupacyjnych je 
szejse rozbrzmiewają. I to w szkołach 
i na boiskach dziecięcych, gdzie pano­
wać powinna tylko radość życia. Wie­
rzyć się nie chce — a jednak, nieste­
ty, tak jest. 1 to nie są zjawiska po­
jedyncze, oderwane — ale raczej dość 
rozpowszechnione.

Nie chodzi mi w tej chwili o 
zagadnienie stosowania kar, o u> *!«»•• 
g/ślności bicia dzieci. W swoim czasie 
na łamach „Robotnika*• Irena Krzywię
ka omówiła dość wyczerpująco te spra 
wy. Mnie w tej chwili zastanawiają 
bolesne analogię pomiędzy naszymi 
przeżyciami w okresie okąpacji i prze­
życiami naszych dzieci w t y ‘u dzisiej­
szym  — to wolnej Polsce.

te  owo etanie za karę twarzą do 
ściany z podniesionym i rękami jest 
wyraźnym spodkiem pozostawionym 
nam przez okupanta  — to nie ulega 
żadnej wątpliwości. Ze te przeróżne 
pomysły wychowawców mają sure źró­
dła w metodach htłerourskich — f* 
niestety, zdaje się być również smutną 
prawdą. Ze dziecko w takt sposób ka­
rane przeżywa zupełnie taką samą tra­
gedię, jaką przeżywaliśmy my, doro­
śli, terroryzowani przez żołdaków nśe- 
mteckich — io jest już chyba aż nad­
to zrozumiałe.

Zrozumiałe7 Widocznie jednak nte 
zawsze i nie dla każdego. Skoro *q
wychowawcy, stosujący takie metody 
w szkołach to najwidoczniej nie rozu­
mieją oni ani całej ohydy takiego po­
stępowania „pedagogicznego“ an, hań­
by wzorowania się na metodach hitle­
rowskich, ani — i to jest najważniej­
sze i najsmutniejsze — duszy dziecka.

To musimy sobie powiedzieć po pro­
stu i otwarcie -— bez żadnych skrupu­
łów j obsłoneh. Bo tak być nie po­
winno i trzeba temu wszelkim i sposo­
bami przeciwdziałać.

Zygmunt Michałowski

Przed stu laty
UJ

l f « f  HiKńu&K JrttoCU
triiM  Kr roufrofe.
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Verona. W górach, pagórkach i równi­

nach prowincji Brescia 1 Como, walcay 
jeszcze przeciw auatriackiej przemocy 
około 4 tys. partyzantów. W śród nich 
czterystu Polaków pod dowództwem Po­
laka. Mają nawet kilka arm at do dyspo­
zycji. Itadetzky przeznaczy! 6 batalionów 
dla likwidacji partyzantów. Partyzanci 
walcz* w małych oddziałach, rozbitych 
w tareni*. poaiadajaeych jednak lacznośó 
mieday eoba, utraymuj* *1* w pobU*u 
granicy szwajcarskiej.

Ganibąidi praonióał gie do Massdino- 
Główna kw atera Itadetzky’ego mieści ai*
lnów w Łodl. I

DN. 2 WRZEŚNIA 184Ś

Z W lrilnil, S sierpnia. Ludzie koloro­
wej rasy zaczynała w nalej północnej 
Ameryce buntować si* i przyczyniają bia­
łym wielu trosk. Dzień odpłaty wydaja 
sie bliski. Prezydent wolnej, czarnej re­
publiki Liberii, Roberts, odwiedził Sta­
ny Zjednoczone 1 został nad wyraz 
uprzejmie przyjęty preea władze am ery­
kańskie. Z Nowego Jorku  prezydent Ro­
bert* udał si* do Liverpool, aby nakło­
nić rządy Anglii i Francji do uznania 
niepodległości Liberii 1 nawiązania z nią 
normalnych, dyplomatycznych stosunków.
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Marszałkowie 
h itle row scy  nie  będą 
p rędko  sądzeni

H A M B U R G '(SA P ). — K ance la ria  
b ry ty jsk iego  try b u n a łu  do sądzenia 
przestępców  w ojennych  jsdemewtowa 
U  w iadom ość, jakoby  proce# prze­
ciw ko byłym  najwyż-szym w ojsko­
w ym  dostojn ikom  hiU erow skirn, 
lakim aneatfonin: voo Rwwfcrtedtowi, 
m  BraucHMeośrorl i won Maemstel- 
aown e rac  przeciw ko  generałow i won 
Streussosri m k l m zpocsąt sfą w  
styomim 1949 v.

T e r a m  roapocxqoia tego procecu 
■ostanie odłośooyi eo n a jm n ie j jeec- 
<*e o ktllca miespęcy. B ry ty  jakie  s te ­
ry  sądow e tłum aczą  ciągłe odw leka­
ni* procesu  naw ałem  p racy  ty b u n a - 
łów  w ojskow ych.

W Bonn opracowuje się konstytucję 
państwa zachodnio-niemieckiego

W  obronie
patrio tów  hiszpańskich

Polsk i Z w iązek b. W ięźniów P o li­
tycznych  w ysia ł n a  ręce S ek re ta rza  
G eneralnego  ONZ, T rygve Lie, depe­
szę n astęp u jące j treści:

„Polski Zw iązek b. W ięźniów P o li­
tycznych  kategorycznie  p ro testu je  
p treciw k o skazaniu na śm ierć 22 pa­
triotów  hiszpańskich w  B arcelonie, 
Ocaua, A lbecete 1 B ilbao i  żądaniu  
kary śm ierci dla 21 innych. Prosi 
ONZ o in te rw en c ją  celem  w strzym a­
n ia  egzekucji".

Mocarstwa zachodnie nie zaprzestają 
polityki rozbijania Niem iec

BERLIN. We środę o godr 17 odbyte Mą w Bcrłtate
druga konferencja gubernatorów mocarstw okupacyjnych 
w Niemczech. W godzinach przedpołudniowych obrado­
wali rzeczoznawcy techniczni czterech gubernatorów.

Równolegle do prac tej konferencji, zmierzającej do 
uzyskania porozumienia w ważnych problemach Berlina, 
rozpoczęły się w Bonn obrady zachodnio - niemieckiego 
Zgromadzenia Konstytucyjnego, którego cele są najzupeł­
niej przeciwstawne sprawiedliwemu rozwiązaniu spraw 
niemieckich. Obrady w Bonn m a j ą  bowiem na celu przy­
pieczętowanie rozbicia Niemiec, dokonanego przez państwa 
zachodnie.

FR A N K FU R T. W środę w  południc

Rozmowy polsko-czeskie 
o upraw nieniu \ 
ru ch u  pocztowego

rozpoczęły się w  m ieście un iw ersy ­
teck im  B onn o b rady  zachodnio-n  e- 
m ieckiego Z grom adzenia K onsty tu ­
cyjnego. N a o tw arc iu  obecni byli 
p rzedstaw icie le  3 gubernato rów  s tre f 
zachodnich Niemiec.

95 członków  Z grom adzenia m a u - 
chw alić konsty tucję , k tó re j p ro jek t, 
op racow any przez 
p row inc ji zachodnich N iem iec w  H er- 
renchiem see, no*Lał aatwierdacm y we 
w to rek  prawe p rem ierów  tych p ro ­
w incji.

P rzedstaw iciel p a rtii kom unistycz­
nej, R eim ann  złożył w niosek w  sp ra- 
w ie odrzucenia  dyskusji na  tem at od­
rębne j konsty tuc ji N iem iec Z achod­
nich. R eim ann  ośw iadczył, że Zgro­
m adzenie  n ie  o trzym ało  m an d a tu  od 
ludności 1 zostało stw orzone w brew  
w oli w iększości n a ro d u  niem ieckiego. 
W niosek R eim anna upad ł w  głoso­
w aniu .

R ada ta , u tw orzona na  zasadzie „za­
leceń londyńsk ich", będących  pogw al 
ceniem  uchw ał poczdam skich i ja ł­
tańsk ich , n ie  m a żadnego k o n tak tu  
z narodem  niem ieckim  i została  po­
w ołana w brew  w oli p rzy tłaczającej 
w iększości N iemców.

N aród n iem ieck i — głosi da le j de- 
'^ o c z o m a w ^ T l  W aracja socjalistycznej p a rtii ludo-

P rzy b y ła  do W arszaw y delegacja 
Z arządu  Poczt i T elegrafów  w  Cze­
chosłowacji. p row adzi rozm ow y z 
p rzedstaw idela ind  polskiego M in. Deklaracja 
P oczt i T elegrafów  w spwrwt* roe- J Socjalistycznej Rai tii Ludowej 
szerzen ia  -uspraw nien ia  ru c h u  pocz- j Niemiec 
tow o -  te lekom unikacyjnej*) m iędzy 
obu  k ra jam i.

w ej N iem iec n ie  p ragn ie  niczego in­
nego, prócz u tw orzen ie  now ej, de­
m okratycznej repub lik i, posiadającej

konstytucją, opracow aną praw  Zgro­
m adzanie N arodow e, pow ołane w  gło­
sow aniu fo e m o h a p a .

W aekoócM edu deklaracje stw ier­
dza: „Zarząd socjalistycznej partii 
ludow ej N iem iec uw aża, że konsty­
tucja ogólno-niem lecśia w inna być o . 
perta na projekcie, opracow anym  
przez N iem iecką Radę Ludową pray 
w spółudziale w szystk ich  w arstw  na­
rodu  niem ieckiego. P ro jek t ten  na­
w iązu je  bow iem  nie ty lko  do prze­
szłości, lecz zaw iera rów nież zasady 
budow y nowego, dem okratycznego ła ­
du  w  Niemczech".

Spadek waluty z a c h o d n ie j  
w Berlinie

W sw iązku  % ob rad am i czte­
rech  guberna to rów  w ojskow ych, 
k tó re  m ają  n a  celu  rozw iązanie p ro ­
blem u w alutow ego, n astąp ił azybki 
spadek  k u rsu  m ark i zachodnio-n ie­
m iecki ej n a  berlińsk im  w olnym  ryto- 
ku. Podczas gdy w e w to rek  aa jediĄ  
m ark ę  zachodnio-n iem iecką h an d la ­
rze daw ali jeszcze S m ark i 50 fen l- 
gów  w  w alucie  w schodniej, w  środę

ofiarow ano już a t jedną  m arkę za­
chodnią tylk o 2 m arki 50 fen. i nie 
anajdow aoa odbiorców .

Prowokacyjny wybryk 
a m e r y k a ń s k i e j  p o l i c j i

MOSKWA. Jak donna! ■ B erlina
agencje TASS, 27 sierpnia br pa­
trole am erykańskiej policji w ojsko­
w ej na dw óch sam ochodach „W iłlye"
1 trzech m otocyklach w targ n ę ły  na 
te ren  sek to ra  radzieckiego w pobli­
żu „Schlesischer B ahnhof" 1 ostrze-

m u — !

ZAGMElAj
NIE ZAPOMINAĆ O NIEr 

BEZPIECZEŃSTWIE 
FASZYZMU

D ro g a , k tó rą  o b ra ły  oórodkl t
iw . z ach o d n ie j d e m o k rac ji —- d ro ­
ga  beaw g lądnego  zw a lc z a n ia  p o ­
s tęp u  i w sze lk ich  p rze jaw ó w  w a b  
ki C  w o ln o ść  i p raw d z iw ą  dem o ­
k ra c ją  —  m o i*  zap ro w a d z ić  b a r­
dzo  d a le k a  P o su n ięc ia  i m e to d y  
s to so w an e  p rzez  p o szczeg ó ln e  g ru ­
p y  p o lity czn e  p a ń s tw  zach o d n ich  
są  tego  n a jlep szy m  dow odom . 

W y sta rczy  ty lko  sp o jrzeć  n a  
, . . . . ,  , ,  .w z m a g a ją c ą  się p ro p a g a n d ę  an ty -
lały  radz .eck i sam ochód w ojskow y, w  j k o m u n is ly czn ą  w A m ery ce , p ro w a 
k tó rym  znajdow ała się g rupa  ra -  ; d zo n ą  p rzy  pom ocy  p ro w o k ac ji i
dzieckich oficerów  1 żołnierzy. do w o ln y ch  o sk a rżeń . N a leży  p rzy -

S ierżan t a rm ii red z ied tie j S z llen k o , U2CĆ ^  u k ty c e  rząd u  b ry ty j.
został ciężko ranny .

W zw iązku z p row okacy jnym  tym  
w ypadem  am erykańsk ie j po lic ji w o j­
skow ej, p. o. k om endan ta  głów nego 
radzieckiej ad m in is trac ji w ojskow ej 
w  N iem czech fe n e ra ł-m a jo r  D ra tw in  
złożył n a  ręce  p. o. am erykańsk iego  
g u b ern a to ra  w ojskow ego H eysa s ta ­
nowczy pro test, żądając  u k a ra n a  
w innych  i odszkodow ania 
dzone szkody.

*  r

Żałosny bilans strat 
monarcho-faszystóuj greckich

30 tysięcy trupótu legło  
na północnych stokach Pindu

Ogłoszona rezo lucja  B iu ra  Politycznego KC kom unistycznej p a r ­
tii G recji u jaw n iła  kolosalne s tra ty  w ojsk  ateńsk ich , k tó rych  w ysiłek 
zm ierzający do ostatecznego u trw alen ia  # panow an ia  im perializm u 
am erykańsk iego  na  ziem i g reck iej — został przez siły ludow e ca ł­
kow icie i k rw aw e  zgnieciony.
RZYM. (PAP). Rozgłośnia „W olnej 

G recji" n ad a ła  rezo lucję  B iu ra  P.i-

I w ą arm ii faszystow skiej. Jednocze­
śnie inne  oddziały A rm ii D em okra­
tycznej podejnjpw ały  operacje  w  Tes 
salii i na Peloponezie. W reszcie w j 
E pirze A rm ia D em okratyczna, kon- i 
ty n u u jąc  sw ą ofensyw ą, w y rw o - ; 
liła sz.-reg okręgów .

Tak więc w w yniku  w alk na  pół- 
nocnych stokach P in d u  — stw ierdza ■ 

N ieprzyjaciel zm ierzał do likw i la- : w konkluzji rezo lucja  — fa szy śc i'

B ER LIN  (PAP). P ra sa  opublikow a- 
! ta  dek la rac ję  socjalistycznej p artii

W w y n ik u  rozm ów  zostanie p o d - | ludow ej Niem.cc, ogłoszoną w zw ląz-  4.  _______ _______________ „ ,
d an a  rew izji zaw arta  w ro k u  1946 , ku  z rozpoczętą w dn iu  1 w rześnia w i  litycznego KC kom uniatycanej p a r-  , cJi g łów nych sił A rm ii D em okratycz  ̂greccy ponieśli kom pletną  klęskę. Po
u m ow a polsko-czechosłow acka w ! Boran sesją  tzw. R ady  P a rla m e n ta r-  itii G recji o w ynikach  w alk  w re jo - | hej, do zniszczenia ru ch u  w y z w o le ń -} w alkach  w górach P in d u  i  G ram m os 
opraw ie ru ch u  te lek o m u n ik acy jn eg o .! nej. D ek la rac ja  stw ierdza, że z w o ła -ln ie  północnego P indu .

j nie R ady  P a rlam en ta rn e j, do k tó re j ! W alki w  północnym Pindzie
J czego i ostatecznego u trw a len ia  p a - j  w całej G recji w y tw orzy ła  się now a 

Rozm ow y obejm ą sp raw ą bezpośre ™ uv uu “ « » '« "  w - 1 now ania im peria listów  a m e ry k a ń - , sy tuacja . S y tuacja  gospodarcza k ra
dniego
nego Szczecina a C izechoełow acją,, . . , , . . .  , . , . . , _
p lan  jedno lite j sieci te le k o m u n ik a - i stycm eg0  Pańslw a  zachodm o-m e- kroczyły  wswyctkle, jak ie  A rm ia De 
cy jn e j -  M oraw skie- i mi,eckie80 . stanow i zakończenie p ro - i m okratyczna stoczyła w  ciągu  2 la t
go, aażoaenie przez Koszyce te lefoo i- j CC9U oartatec2nego Podziału Niemiec. | w ojny, 

kab la  tranzy tow ego  W aren-

^ p ^ c z e n ^ t e le k O T n u n ik a c v i - I zadań  m ' ta - n a le ieć  będzie opraćo- .trw a ły  o d  14 czerw ca do 25 s ie rpn ia  j skich w G recji. W yniki w alk  w  pół- ^  n igdy  dot^ d " i*  ,Zna| ‘low a,il s l* T'
Szczecin* a Ozechnałnur^c » w anie  p ro jek tu  ko n sty tu c ji sep a ra ty - ! 1948 r., 1 rozm iaram i sw ym i p rze- , nocnym  P indzie św iadczą, że p lany  tak im  im pasie. W ybuchła now a fala oE czeana a o zeu io s iow acia . : .  -  . s tn ik A n  w+<SrvnVi

w a — Praga eras sp raw y  tran zy tu  
yacMt  a C aedaoeiow acjt zagranicą.

N ow e kredptp 
dla osadników
na  Ziemiach Odzyskanych

Dla w szystkich  osiedlonych w  bie­
żącym  ro k u  n a  Z iem iach O dzyska­
nych  przeznaczano  n a  XII k w a rta ł — 
oprócz k red y tó w  n a  ak c ję  siew ną je ­
s ienną  w  w ysokości 700 m ilionów  zł 
— rów nież  i in n a  k red y ty  n a  sum ę 
2.744 m ilionów  zł. Z tego n a  osad­
n ic tw o  indyw idualne  przeznaczono 
350 m ilionów  zł, d la  osadnictw a g ru ­
pow ego n a  zakup  in w en tarz*  żyw e­
go 60 m ilionów  zł, n a  d robne  rem o n ­
ty  budynków  itp . 100 m ilionów  oraz  
sza pom oc budow laną 2.234 m iln . zł.

Są to  w szystko k red y ty  śred n io te r­
m inow e, k tó re  m a ją  być spłacone w  
trzech  ra ta c h  rocznych.

Poza ty m  osadnicy  s  b ieżącego ro ­
k u  o trzy m ają  w iększe ilości koni, p o ­
chodzących z  im portu .

Sprauja decyzji o przyszłości 
byłych kolonii w łoskich

M iędzynarodouy  Kongres 
Pomocy Dzieciom 
o b ra d o w a ł  uj Szuiecji

SZTOKHOLM (PA P). Zakończyły 
eię tai obrady Kongresu MiędzynarO' 
dowego Związku Pomocy Dzieciom i 
M łodzieży z  udziałem przedstaw icieli 
35 państw i 16 organizacji mLjdzyava 
rodowy oh, państwowych i społecznych.

Kosagre* poświęcony był wseeoh- 
stronnemu omówieniu zagadnień po­
mocy dzieciom i ustaleniu programu 
pracy na  roik 1949. Na wnaoseik prze­
wodniczącej delegacji połsikiej, d r  Su­
chodolskiej, plenum Kongresu uchwa­
liło  w ysłać de.pesze do ONZ w 6pra- 
wie przyśpieszenia repatriacji dzieci 
polskich x Niemiec i ułatwienia po»zu 
kiwania ich w rodzinach' niemieckich,

LONDYN (PAP). Z astępcy  m ini­
s trów  sp raw  zagranicznych 4 mo­
carstw , k tó rzy  m ieli rozpatrzyć  sp ra ­
w ę przyszłości byłych kolonii w ło­
skich, opublikow ali w  dn iu  31 s ie r­
pn ia  n astęp u jący  uzgodniony kom u­
n ik a t:

„W m yśl a rty k u łu  23 p. 1 tr a k ta tu
pokojow ego z W łocham i i załączn i­
ka  n r  11, zastępcy m in istrów  sp raw  
zagranicznych zgodnie z in s tru k c ją  
R ady  M inistrów  S p raw  Z agran icz­
nych w  ciągu  ub. r.: \

a) ro zp a try w ali sp raw ę przyszłości 
byłych kolonii w łoskich,

b) w ysiali do E ry tre i, w łoskiego 
Som ali i  L ib ii kom isję, złożoną z 
p rzedstaw icieli 4 m ocarstw , celem  
zeb ran ia  n iezbędnych danych  doty­
czących tych kolonii i zapoznania  się 
x opinią m iejscow ej ludności,

ę) p rzestud iow ali 3 spraw ozdani*  o 
w ynikach  badań , p rzeprow adzanych  
w  E ry tre i, Som ali i L ibii prze* człon­
ków  w yżej w ym ienionej kom isji, 

d) rozpatrzy li opin ię innych  za in te­
resow anych  rządów  oraz rządów  *- 
gipsklego i w łoskiego.

P rócz E gip tu  1 Włoch, następu jące
rządy  p rzedstaw iły  sw ój p u n k t w i­
dzenia: C hiny, A ustra lia , Belgia, Bła 
loruś, B razylia, K anada, Czechosło­
w acja, A bisynia, G recja , Indie, Ho­
landia, Nowa Z elandia , P olska, U k ra ­
ina, U nia P ołudn iow o-A frykańska , 
Jugosław ia  i P ak istan .

W w yniku  te j p racy  zastępcy prze­
kazali sw e zalecenia  R adzie M ini­
strów  S p raw  Z agran icznych  ZSSR, 
Z jednoczonego K ró lestw a, S tanów  
Z jednoczonych 1 F rancji.

te  doznały fiask ,, pom im o 10-krot- j s tra jk ó w  k tó rych  uczestnicy p ro te stu  i 
nej przew agi liczebnej w roga o ra * |J ę  p rzeciw ko polityce głodu 1 głodo-1 
50-kro tnej Jego przew agi m a te ria l-  j wych zarobków . O becnie — podk re- 
nej. W róg, k tó ry  panow ał n iepodziel- ! śla KC kom unistycznej p a rtii G re­
n ie  w  pow ietrzu , ni* zdołał dopiąć cJi — k r. s panow an ia faszystów  a - 
sw ego celu, tj. zniszczyć g łów nych j teńsk ich  jee t bliższy niż k iedyko l- 
ati A rm ii D em okratycznej. jw iek  dotąd .

Ogólne s tra ty  faszystów  greck ich! -_ . . _  , , , . . .
p rzek racza ją  30 ty*, osób. W róg an i , K ażdy vG reV ^ len wypeln14 *WÓJ 
razu  n ie  zdołał un icestw ić lu b  w ziąć obow i' 2ek wobec JJczyzny‘
do n iew oli w iększego oddziału A rm ii ...........
D em olm itycznej^ w  M o g k u j i e

W okresie, gdy toczyły tlę  w alk i 
na  północnych Stokach P in d u  — czy p O U J S tf tQ iC
tam y  dalej w  rezo lucji KC K PG  — B i b l i o t e k a  P n i a k a  
oddziały A rm ii D em okratycznej p r z e ; e  a  r o J S K a
dostały  się do R um elii 1 p o n o w n ie ' 
zaję ły  okręg i w  ćrych  znajdow a 
ły  się poprzednio, tj. p rzed ofensy

Anglosasi radzą nad odrodzeniem  
niem ieckiej potęgi przempsioiuej

WASZYNGTON (P A P ). M inister M a r , sposób lepioj oelosn programu odbu-
skail oświadczył na konferencji praso­
wej , że Star.y Zjednoczone omawiają 
obecnie I  W. B rytanią i F rancją  za­
gadnienie dalszego abnfóeinAa względ­
nie całkowitego anulowani* odsakodo 
wa ń n iemi eckiok

Mainsliall dodał, t t  zaikłady przem y­
słowe w Niemczech Zachodnich pcze- 
znaczone uprzednio ylo demontażu, po

dowy europejskiej",
W 2uncrykańsklcih kolach politycz­

nych stw ierdza 6 ię, że zapowiedź anu­
lowania odszkodowań niemieckich wy­
w ołała szczególnie wielkie wrażeni* 
wa Francji,

W  Paryżu a is  ukryw a *ią optoh, że 
płazi am erykański zmierz* do odrodź* 
nia niemieckiej potęgi przemysł owej, 
uderzając m In. bezpośrednio w inite-

zoetsną n'enairuszonc, służąc „w ten resy i  bezpieczeństwo Francji.

Demokratyczna prasa niem iecka  
o  znaczeniu Kongresu W rocławskiego

BERLIN. (PAP). R easum ując  w y­
n ik i K ongresu  w rocław skiego, dem a-

„ Ś W I A T  I P O L S K A "
B IB LIO TEK A  WIEDZY PO LITY C ZN EJ O SW IECIE 

w y d a ł a
w ram ach  pub likac ji dokum en tarnych  książkę o k ra ju , w k tó rym  wolność 

ceniona jest nade w szystko
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P 7 D l l b S S P ^ a  ^  l i  ZARZĄD p a ń s tw o w y. L m  rniuro u .  « .  W3(szawa, Karolkowa 32 44
poszukuje:

K A L K & J L A T O f t A  u p r s z ^ o f o i v e g o
W arunki do om ów ienia. Zgłosić się z życiorysem  I-w sze p iętro . pokój 17

k ra tyczne  pism a b e rliń sk ie  i p row in  
c jona lne  podk reś la ją  znaczenie r e ­
zolucji uchw alonych  w e W rocław iu. 
B erliń sk i „V orw aerts" popołudnio­
w y o rgan  SED stw ierdza, że 
„K ongres in te lek tua listów  dał do­
w ody hum anistycznej koncepcji p rzy  
jaźn i narodów ".

B ezp arty jn y  dziennik  ,,Di* T ages-
post" v/ Poczdam ie pisze, że dla spo 
łeczaństw a niem ieckiego w ypływ a z 
K ongresu  w rocław skiego w ielka n a ­
uka: „Społeczeństw ,, n iem ieckie w in 
no dążyć do uzasadnien ia  z au fln ia , 
jak ie  m u w ykazano, dopuszczając de 
legatów  niem ieckich na K ongres".

„T aegliche R undschau" stw ierdza, 
m. in. że „m anifest uchw alony  na 
K ongresie  nie będzie nigdy św istk iem  
drukow anego  pap ieru". T rzeba — pi 
sze dziennik  — aby  podkreślali to 
w szyscy uczestn icy  K ongresu. P ostę­
pow i :n te lek tua liśc i i  działacze ku l­
tu ry  pow inni jednoczyć się z m asa­
m i ludow ym i, pow inni zrozum ieć, że 
ucieczka od społeczeństw a i jego 
w alk  Jest nie do pom yśle;.:*.

Akademia 
u) roczn icę  
trjjzujoienia Bułgarii

V  zw iązku z czw artą  rocznicą w y­
zw olenia R epublik i B u łgarsk iej, od­
będzie się dn ia  8 bm. w  sa li M ini-

M oskiew skie W szechzw iązkow e To 
w arzystw o W spółpracy In te lek tua lne j 
z zag ran icą  p rzystąp iło  do organ izo­
w an ia  B iblio teki Polskiej w  Mos­
kw ie. O pom oc w  te j sp raw ie  zw ró­
ciło się Tow arzystw o do Tow. P rzy ­
jaźn i Polsko-R adzieck iej w  W arsza­
w ie, k tó re  rozpoczęło akcję  zb ieran ia  
książek jako  darów  społeczeństw a 
polskiego d la  b ib lio teki n  M oskwie.

sk iego , k tó ry  o b łu d n ie  d ek lam u jąc  
o re fo rm a c h  sp o łeczn y ch — u trw a la  
w sw oim  k ra ju  p a n o w an ie  k o n c e r­
nów  w ie lk o k a p ita lis ty c z n y c h  i 
p rz e ś la d u je  n a ro d y  k o lo n ia ln e , w al 
czące  o w o lność . O bóz z d ra d y  n a ­
ro d o w ej we F ra n c ji,  id ący  n a  p a ­
sku  im p eria lizm u  a m ery k ań sk ieg o  
—  p ro w a d z i p ań s tw o  do  ru in y , ■ 
lu d n o ść  p o g rą ż a  w g ło d z ie  i n ie­
d o s ta tk u .

W szy s tk o  to  ra zem  p ro w ad z i d* 
łą c z e n ia  się z siłam i fa szy s to w sk i­
m i, k tó ry c h  h a s ła  p ro p a g a n d o w e  
ju ż  d z is ia j w c ie la n e  są  w  życie .

W  p rz y s tę p u  szcze ro śc i —  do­
s trz e g a  to  lib e ra ln y  „ M a n c h e s te r  
G u a rd ia n " , k tó ry  o g lą d a ją c  się n a  
p rz e b y tą  d ro g ą , s tw ie rd za :

„Gdyby powstał z grobu Goebbels, 
ucieszyłby się, widząc, że jego daw . 
m  hasła propagandowe przedw ko 
bolszewizmowi zostały odświeżone 
i wykorzystane przez państw* za­
chodnie. Wydaj* »‘ę  aaw et, ż* 
główna teza Goebbelsa, iż wal­
czyliśmy w tej wojnie po niewłaści­
wej stronie, że należało pozwol ć 
II*llerowi poprowadzić nas w krzy­
żowym pochodzie przeciwko komu­
nizmowi — ta  teza wydaje się nie­
bezpiecznie bliska realrzacji. W 
całej Europie dawni sprzymierzeńcy 
Hitler* żyją dziś nadzieją, że ame­
rykańska strateg  a .zwróci się d* 
nich o pomoc".
P o d k re ś la ją c , i e  w ty m  k ie ru n ­

ku idz ie  ró w n ież  c a ła  p ro p a g a n d a  
gen. F ra n c o , u rz ą d z a ją c e g o  sobie 
sp o tk a n ia  z  D o n  Ju an em , d z ien ­
n ik  p isze :

„Przykłady Grecji, T urcji ł Por­
tugalii są w ystarczające dla p rze­
konania się, jak łatwo porzucane są 
liberalne zasady, pod którymi a>«- 
daw no jeszcze podpisywał się Za­
chód."
O d g ra d z a ją c  się od  tak io h  k o n ­

cep c ji —  k tó re  w rzeczy w is to śc i 
n ie  są  n iczym  innym , jak  to ro w a ­
n iem  drog i do w ład zy  fa szy zm o ­
wi, cy to w an e  p ism o  p rze s trzeg a , 
że

I ,,W okresie ostrej opozycji do Zw.
Radzieckiego, nie powinno się zapo­
minać o niebezpieczeństwie faszyz­
mu".
T en  o s ta tn i c y ta t  w sk azu je , i s

m im o tr a fn e j an a lizy , lib e ra ln e  
p ism o  an g ie lsk ie  n ie p o tra f i  w yjść 
z z ak lę teg o  k o ła  „o p o zy c ji"  w obeo 
Z w . R ad z ieck ieg o , z a p o m in a ją c , i i

Szereg w ydaw nictw  nadesłało  ju ż  j Z w iązek  R ad z ieck i je s t je d y n ą  re
ste rs tw a  B ezpieczeństw a P ub liczne- .. Spółdzielnia W ydaw nicza j a ln ą  sitą> k tó ra  p o tra f i ła  z łam ać

„W iedza" o fiarow ała 87 egz. k s ią ż e k ,; k ręg o s łu p  h itle ry zm o w i 1 w daE  
Spółdz. Wyd. „Sw iet C hłopski" — 20 j j Zyfn c iąg u  s tan o w i o ś ro d ek  sił do- 
egx., a Spółdz. Wy dawn. „K siążka" — ! m o k ra ty c z n y c h , w a lczący ch  s  nio- 
3 paczki książek. d o b itk am i fa szy zm u .

go uroczysta  akadem ia , zorganizow a­
n a  pracz Tow. P rzy jaźn i Po lsko-B uł­
garsk iej.

Po  części o fic jalnej n a s tąp ią  popi­
sy a rty styczne  z  udziałem  a rty s ty  o- 
p ery  so fijsk iej B ram borow a, znaną 
bu łg arsk ą  p ian istką , K azan  d iijew ą  
oraz w yb itnym  kom pozytorem  P ipko- 
w em , k tó rzy  b ra li udzia ł w  M iędzy­
narodow ym  K ongresie  In te lek tu a li­
stów  w e W rocławiu.

fKP uujjkoua 
kam panię  transportow ą

Trzy jesienne m iesiące — w raesień , 
październ ik  i  listopad  — to  okres 
najw iększego nasilen ia  przew ozów  na 
PK P.

U biegłej jesien i przew óz dBienny 
tow arów  na kolejach  dochodził do 
rekordow ej cy fry  21.500 w agonów , w  
ro k u  zaś obecnym  ju ż  w  osta tn ich  
dniach  s ie rpn ia  osiąga poziom 22.700 
w agonów , choć daleko jeszcze, jak  to 
kolejarze fachow o ok reś la ją  — do 
„szczytu".

W edług oceny PK P , „szczyt" ten  
będzie o 20 proc. wyższy niż w  ro ­
ku  ubiegłym , co oznacza w  prak tyce , 
że dzienni* m usi być oddanych do 
dyspozycji nie m niej niż 29 tysięcy 
w agonów  tow arow ych.

Ju ż  dziś m ożna stw ierdzić , 1* ko­
lej tym  w ym aganiom  sprosta. J a k  w y 
kazu je  s ta tystyka , przew ozy n o rm al­
ne w zrosły w  ty m  roku  o 40 proc. 
w porów nan iu  z zeszłorocznym i, m i­
mo, iż p lan  CUP na  rok 1943 p rze­
w idyw ał jedynie  w zrost o 20 proc.

Tak znaczne u sp raw n ien ia  ruchu  
uzyskały  P K P  przez lepsze w yzyska­
nie tabo ru  oraz przez zw iększenie 
ilości parow ozów  o 10 proc., a  w o­
zów tow arow ych  o 8 proc.

G w aranc ją  pokonan ia  trudności w  
okresie jesiennym  są zarządzenia do­
zw ala jące  tut ładow anie  w agonów  do 
gran icy  nośności (w ięcej o 5 proc) 
oraz w prow adzenie  do ru ch u  80-Ło­
now ych w agonów -koloeów  z urządze­
niam i sam ow y Ładunk ow ym i

Jerozolim a ciągle stanowi 
strefę poważnego niepokoju

LONDYN (PA P). Jak  doooraą a 
Damaszku, generał Aage Lumdstaocn, 
as«f aatabu rozjemcy ONZ Beroa- 
dotite a stw ierdził, ż« Bam adołte we­
zwał go telegraf kani* do uczynienia 
wszcłikiah wysiłków di* przywróceń** 
pokoje w Jerasofiaaś*.

W razie niepowodzenia, apraiw* ma
być przekazana R adz'e Bewpieazcń- 
etw*. Jak  stw ierdził generał Lund-

•tnoen, podczas jego wizyt w Teł 
Avivi* I Kairze zarówno ntąd  Izraele 
jak i rząd sgipeki zgodziły się na  w y  
oo ian a  ewyoh sił zbrojnych s  Jarozo*
lim y i o* ustanow ieni*  m u  c v r y
jeij" naokoło miasta 

W prak tyce jednak rś» uoyntoni*
dotąd  ni* w tym kierunku. Linie ży­
dowskie i arabskie w Jerozolim ie za­
zębiają 6>ę tak bardzo, że nie ma tam  
miejsca na żadną „ziemią niczyją".

Anglicp uniem ożliw iają repatriację 
dzieci radzieckich z Niem iec

MOSKWA (PA P). Agencja TASS 
donosi, że angielskie władze okupacyj 
tle w Niemczech Zachodnich w d a l­
szym ciągu uniemożliwiają repa tria ­
cję dziocj radzieckich A gencja stwi«r 
dra, ł*  od t  1945 władz* angielskie 
wydały radzieckiej misji repatriacy j­
nej zaledwie 18 dzieci.

W ładze angielskie pod wszelkimi 
pretekstami usiłują odwlec repatria­
cję dzies* radzieckich, mimo że ra- 
dzioocy oficerowi* repatriacyjni poda­

ją km imiona, nazwiska i miejsca po ­
bytu dzieci radzieckich, oraz przedkł* 
dają  zaświadczeni*, iż rodzic* lub 
krewni przebywają w Związku R a­
dzieckim. Co więcej, władz* angiel­
ski* oddają te dzieci na wychowanie 
Niemcom lub w ysyłają u  granicą. 
TASS zaznacza, że dztaoi radziecka*, 
pnzetrzymywan* w angielskiej strefie 
okupacyjnej, w przew ażająoaj więk­
szości przebywają w sisrooi beach 
niemieckich w warunkach tnad w yras 
ciężkich.

S T E F A N  G 8%<®l%/§TiB
PPO R. WOJSKA POLSKfEGO, ODZNACZONY SREBRNYM 

KRZYŻEM ZASŁUGI 
NACZELNIK WYDZIAŁU W MINISTERSTWIE 

BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO 
Po k ró tk ich  i ciężkich c ierp ien iach  zm arł d n ia  31 s ierpn ia  1948 r 
W Z m arłym  M inisterstw o trac i cennego 1 ofiarnego  boje w nika 

o ug run tow an ie  P o lsk ie j D em okracji Ludow ej.
CZESC JE G O  PA M IĘCI!

M IN ISTERSTW O  BEZPIECZEŃ STW A  PU BLICZNEG O  
W yprow adzenie zwłok n as tąp i w  p ią tek  dn ia  3 w rześnia 1948 r. 
o godzinie 13-tej z  K lubu  M. B. P., przy Alei W yzw olenia 1'3.

\
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- Z Y C I E - - - -
GOSPODARCZE
E ksp o r t przem ysłu  m etalow ego  

dokonyw any w  roarunkach sta le  
rozrastającej konkurencji zagranice  
nej św iadczy o prężności odbudo­
w anych fa b ry k  ł w ielk im  w ysiłku  
aparatu  handlow ego, w yko n u ją ­
cego plan eksportow y. N a to m ia st 
import m aszyn , urządzeń  i narzę­
dzi jest jedną  z  podstaw  odbudowy  
przemysłu. W  zw iązku  z  ty m  n a j­
poważniejsze w ysiłk i w szystk ich  
zainteresowanych czynn ików  idą w  
k ierunku  in ten sy fika c ji przyw ozu  
niezbędnych a rtyku łów  in w estycy j­
nych.

Rozwój życia gospodarczego kraju 
poprairi byt pracoinnikóir pańsliuoirych
Sytuacja m ateria lna  p ra co w n ik ó w  
tem atem  obrad  w ro c ła w sk ich

Drugi dzień obrad Zjazdu Związku Zawodowego Pracowni­
ków Państwowych wypełniły przemówienia przedstawicieli władz 
Związku. Po bardzo odywlonej dyskusji zamknięto obrady wyborem  
nowych władz i uchwaleniem rezolucji

W R O C Ł A W

UDZIAŁ POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
W TARGACH 

MIĘDZYNARODOWYCH
Poeeika bierze udział w Targach 

Międzynarodowych w Sztokholmie 
(25.VIII do 5.IX), w Lipsku (29. VIII— 
5.IX) { w Plovdiv (Btdgaria) (29.VIII 
do 12.IX).

Na Targach w Sztokholmie wysta­
wia swoje eksponaty polski przemysł 
chemiczny (C1ECH), elektrotechnika, 
hutnictwo, przemysł konserwowy, mi­
neralny, metalowy, spożywczy, węglo­
wy, włókienniczy i artystyczny. Mini­
sterstwo Żeglugi joargamoowało dział 
ofcrazru jący nasze usługi morskie. Na 
Targa/oh Lipskich dominować będzie 
przemysł artykułów spożywczych.

Na targach w Plovdiv wystawia eks
penalty nasz przemysł chemAcany, elek­
trotechniczny, hutniczy, metalowy, wę­
glowy, mineralny, włókienniczy i  kon­
serwowy.

W chwili obecnej trwają przygoto­
wania do organizowanych w pierwszej 
dekadzie września rb. Targów Lewan- 
tyńskich w Bari (Włochy), które 
trwać będą od dniia 6 — 21 września 
rb. oraz Targów w Pradze Czeskiej, 
które odbędą się w okresie od 12— 19 
września rb. { Wystawy Przemysłu 
Konserwowego w Parmie (Włochy) 
która będzie trwać od 8 — 19 wrześ­
nia rb.

W drugim  dniu obrad Zjaizd Zw ią­
zku Zawodowego Pracow ników  P ań­
stwowych w ysłuchał spraiwozdań z 
działalności ustępujących -władz 
Z/wiązku.

Zasadnicze zagadnienia — postawę 
pracowyufca państwowego w Polsce 
dem okratycznej oraz ogólną działal­
ność u s i łu ją c e g o  zarządu głównego 
— omówił przewodniczący, tow. 
Bancerz.

Ustępujący Zarząd — jak  stw ier­
dził mówca — poświęcał specjalnie 
dużo uwagi zagadnieniu poprawy 
położenia m aterialnego członków 
Związku. Dziś, po k ilkakrotnych pod 
wyżkach i  popraw ie sytuacji gospo­
darczej w  k raju , położenie pracow ­
ników państwowych jest lepsze, choć 
daleko jeszcze je st do stanu norm ai- 

' nego. Zdajem y sobie sprawę, że zwy­
kła podwyżka płac nie rozwiąże za­
gadnienia, że jednocześnie m usi na­
stąpić wzrost bogactwa narodowego. J

W zakończeniu tow. Bancerz o- 
świadczył, że współzawodnictwo 
wśród urzędników  państwowych w y­
razi się zwiększeniem wydajność! 
pracy i dyscypliny urzędowania, w 
walce z  bi-uro-kracją, m arnotraw ­
stwem j nieróbstwem.

wróg rzucił hasło bojkotu aparatu  
państwowego i kazał strzelać do 
przedstawicieli władzy /ludow ej

W toku dyskusji w ielu mówców 
wypowiedziało się za uaktywnieniem  
> skonkretyzowaniem  współzawod­
nictwa w  terenie. Dużo uwagi po­
święcono zagadnieniu szkolenia kadr 
pracowniczych.

Po wyczerpaniu listy mówców n a­
stąpiło uchwalenie rezolucji ideowej 
Zjazd-u, k tó ra  potępia in try g  1 za­
kusy imperializmu, zm ierzające do 
rewizji naszych granic zachodnich i 
w yraża przekonanie, źe w  oparciu o 
siły światowego otoorai dem okracji ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
p « r »  odeprze wszelkie próby n a ­

ruszenia jej granic, będących grani­
cami pokoju.

Zjazd w ita zapowiedź zjednoczenia
party j robotniczych, widząc w  tym  
gw arancję wzmocnienia sił klasy ro­
botniczej i zacieśnienia sojuszu ro­
botniczo -  chłopskiego, będącego fun 
da-mentem Polski Ludowej.

W alka nie jest zakończona — mó­
wi rezolucja — obecny etap, który 
znam ionuje dalsze zaostrzenie walki 
klasowej, wym aga wzmocnienia czuj 
ności m as związkowych. A parat pań 
stwowy musi być oczyszczony z ob­
cych naleciałości i elementów w ro­
gich, zdemoralizowanych.

Ruch związkowy zdobędzie się na 
wysiłek przekucia aparatu  państw o­
wego w  aparat w  pełni dem okraty­
czny, stanowiący ścisłe powiązanie 
aparatu  państwowego z m asam i p ra ­
cującymi.

Na zakończenie Zjazdu dokonano 
wyborów nowych władz Związku. 
Do Zarządu Głównego weszli m. In.: 
ttow. Bancerz, Kołaczkowski i Wa­
si lkowska.

ŻYCIE PARTII
D rugie p osied zen ie  studium problem atyki 
ruchu rob otn iczego  Lektoratu CKV*. PPS

W dam 31 sierpnia odbyło się w (] PPS w okresie okupacji i po w j-  
aali konferencyjnej CKW PPS drugie zwoleniu na tle rozwoju całego rucha 
posiedzenie studium problematyki ru-1 robotniczego w omawianym okresie, 
chu robotniczego Lektoratu Szkolenio. j W ożywionej i wyczerpującej dyska-
wego CKW PPS z udziałem sekreta­
rza CKW  tow. Feliksa Baranowskie­
go i członka CKW tow. M arana Ry­
bickiego, na którym członek CKW 
tow. Stefan Matuszewski wygłosił re­
ferat p. t. „Ruch robotniczy w Polsce 
w okresie okupacji i po wyzwole­
niu".

Po otwarciu obrad przez tow. Ma­
tuszewskiego przewodnictwo objął 
tow. Wojeński. W posiedzeniu uczest­
niczyli poza członkami studium tak­
że przedstawiciele Lektoratu przy KC 
PPR oraz przedstawiciele Wojewódz­
kich Komitetów partii.

Tow. S. Matuszewski w referacie 
swoim zanalizował działalność RPPS'siedzenie.

sji, która wywiązała *ię po reieracia 
zabierali glos ttow. Kamiński, Beluch- 
Beloński, Lipiec, Genachow, Dom)na, 
H. Dobrowolski, Kępczyński i LubeL 
czyk. Uczestnicy dyskusji omawiali 
szerzej te wydarzenia z dziejów m - 
chu robotniczego, których byli 
nikami.

Po dyskusji zabrał gtos tow. 
nowski, który uzupełnił wypowedsś 
dyskutantów. Tow. Wojeński podsu­
mował wyniki posiedzenia, podkreśla­
jąc doniosłe znaczenie dokonanej w 
referacie analizy dziejów ruchu ro- 
botniczego w okresie ostatnich 9 1*L 

Na zakończenie obrad zabrał gtoa 
tow. Matuszewski, który zamknął P*-

40 m ilio n ó w  k siążek  
ujuprodukow ałg  P. Z . W. S.

MASOWE SZKOLENIE
PRACOWNIKÓW SPÓŁDZIELNI 

WIEJSKICH
Centralny Związek Spółdzielczy pray 

stępuje w  oaj b liż sz y m  czasie do ma­
sowej akcji szkoleniowej pracowni­
ków sp ó łd z ie lc z y c h . P ie rw si, zostaną 
przeszkoleni księgowi i ich zastępcy 
w* wszystkich spółdzielniach gmin­
nych „Samopomoc Chłopska". Kurs 
trwać będzie od 15 października br. 
do 15 czerwca 1949 r. Będzie on pro­
wadzony metodą korespondencyjną, 
pray czym oo miesiąc uczestnicy kur­
su odbędą konferencję repetycyjoą z 
nauczycielami, a oo 3 — 4 miesiące 
3-druowy kurs rcpefycyjny w obecno­
ści delegata Kuratorium Okręgu Szkol 
nego i przedstawicieli delegatury CZS 
i Centrali Rolniczej

PRODUKCJA SPRZĘTU 
RADIOTECHNICZNEGO

Państwowe Zakłady Tele-RadiotecŁ 
idczne wyprodukowały od początku 
kr. ofc. 12.000 radioodbiorników, po­
nad 86.000 głośników i 364 wzmacnia-

Następnie sekretarz generalny, 
tow. Tadeusz Kołaczkowski, omówi’ 
sprawozdanie Zarządu Głównego, 
charakteryzując braki i niedomaga­
nia młodego aparatu  związkowego, 
podkreślając konieczność wyłonienia 
większej, niż do tej pory' liczby ak­
tywistów oraz zwiększenia kontroli 
i dyscypliny związkowej.

Om awiając osiągnięcia w  dziedzi­
nie ku ltu ra lno  -  oświatowej, tow. 
Kołaczkowski, przedstaw ił dorobek 
Związku, w yrażający się w  założeniu 
i prowadzeniu 135 świetlic pracowni­
czych, w  posiadaniu 99 bibliotek z 
34 tys. tomów, jak  też w  zorganizo­
w aniu 39 zespołów artystycznych i 
prowadzeniu stałej akcji odczytowej 
oraz szkoleniowej.

Po sprawozdaniach przystąpiono 
do dyskusji. Pierwszy zabrał głos 
przewodniczący Zw. Zaw. Pracow ni­
ków Sam orządu Terytorialnego i 
Inst. Użyteczności Publicznej, tow- 
poseł Gajewski.

WROCŁAW (SAP) /
W dyskusji zabrało głos kilkudzie­

sięciu delegatów. Delegat Śląsk', 
tow. Herok, mówiąc o usprawnieniu 
pracy adm inistracji stw ierdził — że 
pracownicy państw owi staną w raz z 
górnikami, m etalowcam i w  jednym  
szeregu budowniczych Polski Ludo­
wej.

Tow. Sznek, stwierdził, że obecne 
osiągnięcia zdobyto w  ciężkiej w al­
ce, przypom niał czasy, w  których

&M-

ZEBRANIA

Odprawa delegatów na Zjazd 
CZZG — członków PPS

Oddział Społeczno - Zawodowy Wo­
jewódzkiego Komitetu PPS w Kato­
wicach zawiadamia, że d n a  5 b.m. o 
godz. 8 w „Domu Górnika" w Sos­
nowcu przy ul. Żytniej 10 — odbędzie 
się odprawa wszystkich towarzyszy 
członków PPS — delegatów na Zjazd 
Centralnego Związku Zawodowego 
Górników.

Z uwagi na ważność odprawy upra­
sza się o punktualne i niezawodne 
przybycie.
■  KOM UNIKAT F K  F F S  

, W ARSZAWA — Lf.W O  RRZKS N A
I  Pow iatow y K om itet P o lsk ie j P a r t ii  So- 
i cjallstycznej W arszaw a — Lewobrzeżną 
wie W iochach, kom uniku je, Ze w dn iu  4 

I w rześn ia  o godz. 11 odbędzie sie odpraw a 
i przew odniczących i se k re ta rz y  K om itetów  

Gm innych i M iejskich P P S  pow iatu  W a r­
szaw a Lew obrzeżną. O dpraw ą odbędzie 
się w lokalu  F K  P P S  we W iochach, p rzy  
uL O krzei 14.

K ażdy  se k re ta rz  lub
obow iązany je s t  przyw ieźć a a  od p i a w» 
m ate ria ł spraw ozdaw czy. Obecność obo­
wiązkow a pod ry g o rem organ teacy jaym .

■  DZIK LNIC A OCHOTA

W  eswmrtek. dn ia  I  n i s  Sals •  p S r
16,30 w  lokalu  D zielnicy P P S  O chota od­
będzie ale odpraw a prsew odaicaaeych,
se k re ta rzy  1 skarbn ików  K ół, należących 
do D zielnicy, k tó rą  poprow adzi se k re ta rz  
-  • - - K udelsk iD zielnicy tow . K u M ieczysław.

II etap w sp ó łza w o d n ic tw a  pracjj 
p a ń stw o w y ch  fabryk ob u w ia

Z dniem 1 w rześnia rb. przystąpili 
do II etapu współzawodnictwa pracy 
robotnicy wszystkich państwowych 
fabryk  obuwia.

W pierwszym etapie współzawod­
nictw a zwyciężyła fabryka obuwia 
w  Chełmku, uzyskując 1.656 punk­
tów  i w ykonując plan  ̂ państwowy w 
122 p ro c  Na drugim  m iejscu znala­
zła się fabryka N r 1 w  Radom iu — 
1.560 pkt. — 117,5 proc. wykonania 
planu. Fabryka obuwia w  Otmecie 
wykonała plan w  114,5 proc. Spo­
śród 5.840 uczestników współzawod­

nictw a 60-cki zostało przodownika­
mi pracy. Na pierwszych m iejscach 
są: Antoni Sojka i Józefa Zając : 
Chełmka oraz K onrad Tkocz z Ra 
domia.

Do Głównego Kom itetu Współza­
wodnictwa P racy  w  przem yśle skó­
rzanym  w płynął protokół z zebra­
nia załogj fabryki obuwia Nr 1 w 
Radomiu, z którego wynika, że ro­
botnicy zobowiązują ®ię wykonać 
państw ow y p lan  n a  rok 1948 przed­
terminowo — n a  dzień 15 listopa­
da b r .

Państw ow e Zakłady W ydawnictw 
Szkolnych przygotowały na nowy rok 
szkolny 1948/49 przede wszystkim 
podręczniki dla stopnia podstawo­
wego jedenastoletniej szkoły ogólno­
kształcącej. S tale w zrasta również li­
czba podręczników PZW S dla stop­
nia licealnego oraz dla różnych ty­
pów szkół zawodowych i kursów  dla 
dorosłych.

Produkcja książek szkolnych 
PZWS do 1.VTIL48 x. wynosiła:
40.323.359 egz.

Stan zmagazynowanych podręczni­
ków PZWS w  dniu 1.VIII.48 roku 
wynosił: 12.i357.440 egz

Liczba podręczników PZW S będą­
cych w  druku  wynosi: 5 080.000 egz.

Na bieżący sezon szkolny PZWS 
dostarczą podręczników 17.437.440 
egzemplarzy.

Poza podręcznikami PZWS wyda­
ją  książki popularno -  naukowe, •  
mianowicie: Bibliotekę Ziem Odzy­
skanych, polonistyki, geografii, bio­
logii, chemii, Czyiki, astronomii.

Dział wydawnictw  przeznaczonych 
dla nauczycieli obejm uje książki po­
mocnicze, niezbędne każdem u nau ­
czycielowi w  pracy: Bibliotekę Nau­
czyciela Demokraty, książki z  zakre­
su adm inistracji szkolnej i tekstów  
pedagogicznych.

DZIELNICA SASKA KETA
W dala t  wrseśate <piątek) •  |» l«  W

w loka’.o Date Lnicy P I ’S  Saska Kępa (uL
F ra n cu sk a  7), odbędzie się  ogólne 
n ie  w szystk ich  członków  D zielnicy 
fera tem  tow . M odrzejew skiego Romana 
n a  tem a t ..Rozbicie 1 zjednoczenie ruchu 
robotniczego w Polsce”
INFORMACJE
m ooDznmr u rz ę d o w a n i.

STO ŁECZN EJ K O M ISJI 
W SPÓLNEGO SZKO LENIA I T S  1 1 

Stołeczna  K om isja  W spólnego
nia  P P S  1 P P R  kom unikuje, t > _____
tn r ia t K om isji je s t  czynny codziennie n i  
godz. 10 do  13 w lokalu  K W  P P R , AL 
Je rozo lim skie 23, I I  p ię tro , oraz od code. 
14 do 16 w lokalu SK  P P S , p rzy  nł. M o­
ko tow skie j 24, I I I  p iętro .

W sp an ia łe  w pn ik i h o d o w li króur 
/ w  P u ław ach

Profesor Insty tu tu  Naukowego Go­
spodarstwa Wiejskiego w  Puławach, 
Henryk M alarski, przeprowadził 
praktyczne doświadczenia nad mlecz­
nością krów  hodowanych najpierw  
zwykłym sposobem gospodarskim, a 
potem żywionych w  racjonalny spo­
sób.

Prof. M alarski w ybrał 6 krów, 
przeznaczonych na rzeź, jako nie na­
dające się do chowu. K rowy te  je­
den rok były żywione zwykłym spo­
sobem gospodarskim, a w drugim  
roku otrzymały wszystko to, oo kro­
wa powinna dostać podług ustalo­

nych naukowo norm. W remftncie 
przyrost wagi krów przedstawiał atę, 
jak następuje: Krowa, która wnżyta 
338 kg, po roku racjonalnego żywie­
nia doBKła do 423 kg. Wydajność 
m leka podniosła się jednocześnie z 
15.03 na 30,40 litra.

Doświadczenie to  jest pi a irdafną  
rewelacją w dziedzinie hodowli i 
zwróciło uwagę międzynarodowych 
kół naukowych, wskazuje bowiem  
na decydujący wpływ apoeotao ży­
w ienia na podniesienie m leam ośd  
krów.

Kupcp na Z iem iach  O dzyskanych  
uzyskają zn iżk i k om orn ego

W  dniu 31 sierpn ia br. ob. wice- w p ła t n a  Fundusz G ospodarki Mie-
m łn iste r - r L .  G luck p rzy ją ł przed 
staw icieli kupdectwa Ziem Odzyska­
nych, zorganizow anych w  Naczelnej 
R adzie Zrzeszeń Kupieckich R. P. 
P rzedstaw iciele zobrazował'! sy tu ­
ac ję kupiectiwa na Z. O. w  zw iąz­
ku  z now ym i przepisam i o najm ie. 
J a k  w iadom o, d ek re t o najm ie 
w prow adza d la kupiectw a pow ażne 
obciążenia w  postaci wysokiego 
czynszu za  lokale m ieszkalne i

Szw ajcarski 
konserw ator  
w  W arszaw ie

Do W arszawy przybył Prezes 
Wszechz wiązkowej Komisji Opieki 
nad Zabytkam i w  Szw ajcarii słynny 
uczony prof. d r Birchler. Profesor 
B irchler zapoznaje sdę z pracam i 
nad odbudową i konserw acją zabyt­
ków w Polsce m. in. w Warszawie,! 
Wrocławiu, G dańsku i Krakowie.

W środę po południu prof. B irchler 
wygłosił w  Muzeum Narodowym od­
czyt p.t. „Zasady konserw acji zabyt­
ków w Szwajcarii". Odczyt zgroma­
dził licznych słuchaczy, spośród na­
szych architektów  i konserwatorów.

szkaniow ej p rzy  czym obydw a 
św iadczenia te uzależniane s ą  od 
m etrażu  lokalu.

N a Z iem iach O dzyskanych, gdzie 
przew ażnie są „m ałe przedsiębior­
s tw a  w  dużym lokalu", obciążenia 
z ty tu łu  n a jm u  w ynosić będą d la  
przeciętnego p rzedsięb iorstw a d e ta ­
licznego od k ilk u n astu  do killkudzae 
sięoiu tysięcy złotych, p rzekraczając 
możliwości p łatnicze przeciętnego 
kupca.

O dpow iadając delegacji oto. w ice­
m in iste r G luck oświadczył że d ą ­
żenia M itr 'e rs tw a  idą w  k ierunku  
zapew nienia Ziemiom O dzyskanym  
ulg, k tó re  pójdą po  linii rozszerze­
n ia  katego rii osób korzysta jących  z 
dobrodziejstw  a r t .  4. (50°/* ulgi) 
oraz w ykorzystan ia  przepisu a rt. 8, 
k tó ry  przew iduje możliwość obniżę 
n ia  czynszu w  m iastach  poniżej 
20.000 m ieszkańców.

Oto. W icem inister raz  jeszcze pod­
k reś la , że je s t dążeniem  M in ister­
stw a, aby rozporządzenia w ykonaw  
cze uw zględniły w arunk i gospodar­
cze Z. O. i  zapew niły możliwości 
dalszego rozw oju ży d a  gospodar­
czego n a  tych Ziemiach

P O R T
P a rd u b ice—Ł ódź 69:63

C zescp kolarze zw yciężają  in  H elen ou iie
ŁÓDŹ (teł. wł.). Rozegramy na fo­

rze helenowskim w Łodzi mecz kolar­
ski m ię d z y  Łodzią a  Pardubicami 
(CSR), jak ogólnie przypuszczano, za­
kończy! się nieznacznym nw-yoięafcwem 
gości w stosunku 69;63.

W biegach ma 4 tysiące metrów z 
lotnego startu  zwycięstwo odniósł 
szybki j równo jadący Stepameik, któ­
ry  dystans ten pokrył w czasie 26,9 

k., drugim był Bek, trzecim — mło­
dy utalentowany zawodnik TUR-u Mar 
chwińefci, a  dopiero na czwartej pozy­
cji uplasował się Kqpczak.

W sprintach zwycięstwo odniósł
Kuipczak, który w swym ostatnim po­
jedynku przyjechał na metę mając a  
soba. 15 mitr. z tyłu Stepaoka.

W biegu australijskim zdecydowane

Bądź mądry
przed szkodą.

Premiowa sprzedaż książek 
„WIEDZY" odbywa się tylko w 
czasie trwania Wystawy Ziem 
Odzyskanych w księgami „WIE­
DZY", Wrocław, Rynek 14.

Chcesz wygrać komplet o- 
prawnych książek wartości 
50.000 złotych kup książkę 
WIEDZY" będąc na Wystawie 

Ziem Odzyskanych

Okazja istnieje krótko: tylko 
w  czasie trwania Wystawy Ziem 
Odzyskanyc1

Każda książka „WIEDZY" za­
kupiona w księgami „WIEDZY** 
Wrocław, Rynek 14, bierze u- 
dział w losowaniu cennych pre­
mii książkowych, łącznej war­
tości 1.000.000 złotych.

Sąd Grodzki w Szczecinie
JÓZEF MYKIETYN W STOŁCZYNIE, paw. Szczecin, wniósł o um a- 

i , , . , , . - . nie za zm arłą żonę swoją Annę M ykietyn z Rogowskich, ur. 8.8.1889 r.
z w y c ^ w o  odniosła t a y M  czeska. w  Ludwikówce pow. Rohatyn i tam  ostatnio zamieszkałą, k tóra znajdo-

Wyścig drużynowy na 4000 m ir . za­
kończył elę również zwycięstwem Cze­
chów, którzy uzyskali czas 5,33 sek., 
Polacy mieli o 3 sek. czas garaży. Ło­
dzianie jechali na ogół równo, źle je- 
dnak rozegrali wyścig taktycznie, na­
rzucając początkowo ostre tempo, któ 
rego sami w końcu nie dotrzymali.

Ju n iorzy  czescg  irjjgrali 
z rep rezen tacją  W pbrzeża 9:7

We Wrzeszczu odbył 6»ę międzyna­
rodowy mecz pięściarski między re­
prezentacją juniorów czechosłowac­
kich, a reprezentacją Wybrzeża. Mecz 
wygrali młodzi bokserzy Czechosłowa­
cji w stosunku 9:7. Powodem porażki 
drużyny Wybrzeża była dyskwalifika­
cja Gignala i Gdyńskiego. Wyniki 
techniczne przedstawiają ®ię następu­
jąco:

w wadze muszej: Liedtke pokonał 
na punkty Hluseha (Czechosłowacja); 
w koguciej Gertoer (Czechosłowacja) 
wygrał wskutek dyskwalifikacji G’gna 
la; w piórkowej Kudfaeik po najład­
niejszej walce dnia pokonał na punkty 
Halenta (Czechosłowacja); w lekkiej 
Mistera (Czechosłowacja) wygrał na 
skutek dyskwalifikacji Gołyńskiego. 
Do momentu dyskwalifikacji Gdyński 
miał przewagę punktową; w pdśred

kowski zremisował z Hołeczkiem (Cze 
chosłowacja); w .półciężkiej Marko vie 
(Czechosłowacja) zwyciężył na pun­
kty Kofłińskiego i w wadze ciężkiej 
Netuka II (Czechosłowac i - '  wygrał 
na punkty z Misiewiczem

W kilku zdaniach
Mecz tenisowy Budapeszt — Wor- 

szawa. W dniach 3, 4 j 5 wrześnią ro ­
zegrany zostanie na kortach Legii mię 
dz-ynarodowy mecz tenisowy Buda­
peszt — Warszawa. Barw Budapesztu 
bronić będą: Szlgeti, Katona i Emdoe- 
di; a Warszawy Skanecki, Bełdowski 
i J. Jędrzejowska.

Doskonale wyniki Lippa. Na zawo­
dach lekkoatletycznych w Moskwie, 
Heino Ltpp ustanowił nowy rekord 
Związku Radzieckiego w dysku rzu­
tem 52,18. Poza tym w dziesięcioboiju

w ała się w  Ludwikówce, gdy U kraińcy w 1945 r. ludność polska te j '__
wymordowali. Zg. 68'48.

Sąd Grodzki wzywa wyżej wymienioną zaginioną, aby w  terminie 
3-miesięcznym od daty  ogłoszenia zgłosiła się w  Sądzie, w którym  toczy 
się postępowanie, gdyż w  przeciwnym razie może być uznana za zmarłą, 
a wszystkie osoby, które m ają wiadomości o zaginionej, aby w terminie 
powyższym doniosły o nich Sądowi.

Ogłoszenie o przetargu
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, ogłasza prze targ  

nieograniczony na w ykonanie instalacji wod.-kan. i gazociągu, c. o. wod­
nego z cyrkulacją przyspieszoną, pompową w  domu mieszkalnym przy 
ul. Kamiomkowskiej 27.

O ferty należy składać do dnia 11.IX.48 r. do godz. 10-ej w  W arszaw­
skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela Wydział Umów W. D. O., ul. Chocim­
ska Nr 35, V piętro, pokój N r 7, w  godz. od 9 — 12, gdzie też mogą ofe­
renci otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargow e za zwrotem 
kosztów.

niej Musiał wygrał w pierwszej ran- Lipp uzyskał 7.584 pkt. oo jest na.jlep- 
dzi« praez techniczny k. o. z Hajkiem I ezym wmJkiem powojennym na św*e- 
fCzechosłowacja); w średniej Kwiat-[cłe.

TABELA WYGRANYCH
L O T E R I I  F A N T O W E J  RADY PRYMASOWSKIEJ 

już znajduje się w kolekturze

^  Al. S^korsk^o 42
róg Kruczej„IMPET

na 9 najcenniejszych wygranych, 3 padły w kolekturze „I M P E T“ 
W TYM GŁOWNA WYGRANA SAMOCHÓD 6 OSOBOWY MARKI

„HUDSON"
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W szjjscjj robotn icy  w arszaw scy  
stają do akcji w rześn iow ej

Kcnattftt Stołeczny PPS i Komitet Warszawski PPR wydały wspól­
ni* do aałemków argamisacji warszawskiej PPR 1 PPS i wszystkich ro­
botników Warszawy następującą odezwą:

,’OWARZYSZE!
Warszawa, kolebka Polskiego Ruohu Robotniczego, tmaabo WwyA- 

•łdego, Kasprzaka, Okrzei 1 Buczka, to miasto niepokonane przez faszy­
stów, miasto, w którym  powstała i z którego wyszła do walki s  okupan­
tem Gwardia Ludowa i Armia Ludow a Warszawa, po wyzwoleniu, ar­
senał sil i myśii obozu marksistowskiego w jego walce o Polską Ludo­
wą, o jej rozwój do socjalizmu: jest bliska i droga klasie robotniczej 
oaiej Polski. Wy dźwignięta do życia uporem i ofiarnością społeczeństwa, 
zadziwia dziś W arszawa cały świat szybkością swojego odrodzenia. To 
odr odzenie W arszawy jest wspaniałym przykładem wzmożonej siły, ja ­
ka tkwi w masach ludowych Polski, sity, jaka tkw i w Państwie, które 
te masy budują.

Miesiąc wrzesień winien być nowym zrywem do wzmożenia akcji 
Odbudowy Warszawy. Kgodnie s tradycją lat ubiegłyeh, członkowie PPS 
i FPL staną w pierwszych szeregach tej akcji. Wspólną pracą dokumen­
tować będziemy nie tylko naszą wolą odbudowy Warszawy, lecz i go­
towość do jedności nasayoh szeregów. Praca nasza nabierze w tym roku 
nowego charakteru. Będziemy me tylko usuwać gruz, ale i  pracować 
prsy budowie nowych potężnych arterii komunikacyjnych i budowli, bę­
dących widomym znakiem odrodzenia się nowej, piękniejszej Warszawy.

Deklarujemy w  roku bieżącym, w  tanieniu członków naszych orga- 
nteacji, bezinteresowną pracą peperowców i pcpesowców na trasie W—Z 
i Ulicy Ms.rg»ałhowski«j, Przy Centralnym Domu Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej i przy Centralnym Domu Młodzieży. Praca ta będzie 
trwać przez wszystkie niedziele września. Będzie ona trwałym nas cy in' 
wkładem w  odbudową Warszawy.

Nienależnie od tej akcji centralnej, Komitety Partyjne i wszyscy 
eslenkoiwte obu Partii powinni w pracy Jak#i w podejmowaniu inicjaty­
wy uprzątnięcia, esy też budowy obiektów lokalnych, służyć wzorem 
i  pomocą dla ludności Stolicy. Powinniśmy swoim przykładem zachęcić 
do pracy wszystkich mieszkańców Warszawy.

Jesteśmy pewni, że na nasz apel odpowie warszawski aktyw PPR 
1 PPS sumienną pracą na rzecz odbudowy Warszawy, pracą, która bę­
dzie poważnym wkładem w akcję wrześniową i dowodem ukochania 
Warszawy przez jej klasę robotniczą. Jesteśmy pewni, że razem z nami 
stania do pracy cała klasa robotnicza Warszawy.

UWAGA K.D. obu P artii dostaną plany pracy i mobilizacji członków 
P śrtd  na terenie każdej z Dzielnic.

200% nor mu wyrabiają kobiety 
in Państuj. Zakł. Konfekcyjnych

KOiUW ST WARSZAWSKI
r o u H i u  r r a r n  h o b o tn ic zej

6TOŁECBNY KOMITET 
POLSKIEJ PAKTU SOCJALISTYCZNEJ

Ncnue sygnały św ietlne  
zabłysną wkrótce w śródm ieściu

Od diuzszego czasu nieezynna jest 
•ygnaiizacja św ietlna na rogu No­
wego Światu i  Alei gem. Sikorskie­
go. Jak  się okazuje przyczyną tego 
Jest zmiażdżenie kabla, doprowadza­
jącego prąd. E lektrownia tyarszaw - 
•ka  od dłuższego czasu poszukuje 
n ie j  se t uszkodzenia — dotychczas 
niestety bezskutecznie.

Montaż łygnallzacji na rogu Alei 
ł  ul. M arszałkowskiej rozpocznie się 
jeszcze w  hm. Obecnie opracowuje 
się duże zamówienie specjalnych so­
czewek, które użyte zostaną na tra ­
ct* WZ, nowej M arszałkowskiej i  — 
w najbliższym czasie — na skrzy­
żowaniu Marszałkowskiej z Alejami 
oraz w rejonie „gordyjskiego węzła

ruchu" t-zn. na ulicach: Brackiej,
Widok, Kruczej (przedłużonej), 
Chmielnej, Zgoda, Szpitalnej.

Dotychczas zamówienie soczewek 
nie mogło dojść do skutku, gdyż 
przemysł polski może je w yprodu­
kować tylko w  odpowiednio dużej 
ilości, dui* zaś zapotrzebowanie 
można było złożyć dop.ero po opra­
cowaniu szczegółów ruchu kołowego 
na trasie WZ i nowej M arszałkow­
skiej.

Na skrzyżowaniu Marszałkowskiej 
z Alejami oraz w „węźle ruchu", za­
stosowane będą najnowocześniejsze 
urządzenia sygnalizacyjne (tzw. świa 
tło opóźnione), które unorm ują cał­
kowici* ruch kołowy i  pieszy, (pa)

Maszyny elektryczne 
zwiększają wydajnie produkcję

Przez 14 godzin^Jziennie turkoczą maszyny w Pań­
stwowych Zakładach Konfekcyjnych w Warszawie przy ul. 
Lubelskiej 30/32. Pracujące na dwie zmiany robotnice wy­
rabiają przeciętnie 200u/e normy dziennie.
Do hali maszyn wchodzi kobieta 

ze m acakiem  przodowników świata 
pracy w  Iclapi* fartucha, Józefa 
Kruczkowska jest zatrudniona w 
szwalni przy szyciu konfekcji- męs­
kiej. Na utrzym aniu m a 3 dzieci i 
matką męża. Je st zdolną i wykwali­
fikowaną pracownicą, w 'ęc zarobki 
ma n !«złe. W yrąb1 a przeciętnie 300 
proc. normy, z* co dostała już dwu­
krotnie odznaczenie. Najmilszą jed­
nak nagrodą było dla niej wysłanie 
najstarszego synka na miesiąc waka­
cji na Krym.

Robota idzie szybko 
W krajajmi na stołach leżą ułożo­

ne ścisłe warstwy materiału hi*Uź- 
nianego. Rozlega si* cichy warkot » 
nóż sztorcowy, kierowany umiejęt­

nymi rękam i krojczego, wycina we­
dług rysunku żądane formy. Te, 
przeniesione do magazynu wykro­
jów, idą z kolei do szwalni. Ręce ko 
b>ece spraw nie podkładają częśc' 
koszul } fartuchów  pod igły. 17 wy- 
kończalni bielizna nabic-ra gotowe­
go fabrycznego wyglądu. Rese-tęk 
też się n<e m arnuje: w  dziale utyli­
zacji m ateriałów  szyj* się z nich 
dziecinne fartuszki, koszulki itj>.
C zego brak?

Największą bolączką fabryki jest 
stołówka. Fundusz* przeznaczone na 
wyżywieni* (24 zł dzienni* na jed­
ną osobę) są zbyt szcaupłe. Słodka 
kaw a rano i zupa w  południe nie 
w ystarczają przy wytężonej pracy.

W świetlicy spotykamy młodą en­

tuzjastkę kółka dramatycznego ob. 
Wacławę Sawczyńską. która narzeka 
na brak instruktorów  świetlicowych. 
Kerowniczica świetlicy ob. Jelonek, 
ni* ro»ża sobie sama dać rady i z p ra  
wijących w tebryc* 700 kobiet tyliko 
25 bierze w życiu kola czynny u- 
dział. Większość należy do Liga Ko­
biet, FtPS, PPR, ZMP, ale m  tareme 
fabryką własnego iyc ;* zbiorowego 
nio mają.

Wiceiprzewodinloząo* rady zakłado­
wej Janin* Strąk opowiada o budu­
jącym *ię na Młynowi* domu miesz­
kalnym dla robotnic. Główny Za­
rząd Związku Włókienniczego w Ło­
dzi, którem u podlegają te zakłady 
przewiaezyt na ten ««1 18 milionów 
złotych. W styczniu 194# r. będ*'« 
gotowych 18 mieszkań jednopokojo­
wych z kuchnią. Przydadzą się bar­
da*.

120 p ro c . p la n u

Zakłady konfekcyjne uruchomione 
zastały w maju 1948 r. Zatrudniały 
wówczas 30 kobiet. Dziś dają prace

720 osobom. Rozwinęły na szeroką 
skalę wepółsewodnioiwo pracy. W 
sierpniu przyznano 20 nagi-ód, w* 
wrześniu projektuje się >ch 50. Ty­
powaniem przodownic zajmuje *M 
specjalna komisja. Warunki tech­
niczna ni* pozwalają na ronwiniąci* 
większaj produkcji. We wraećniu ma 
przyjść s a  granicy 140 maszyn *Jtfc- 
trycanyoh. W t*J chwili fabryk* je*t 
nastawiana na produkcję lekką l 
wykonuj* 120 proc. planu.

(■ml)

Wypoczęte, iresołe dzieci 
rozpoczęły uiczoraj naukę

Młodzież irita z radością 
notujj rok szkolny

Wczoraj rozpoczął t? rok azkolny. O godzinie »-tej dBed po z*, 
braniu w izkołach, udały ąłę do kościołów na nabożeństw*, po czym 
wróciły do klas, aby odebrać pierwsz* instrukcje od nauczycie]! i 
wysłuchać przemówienia ministra oświaty. Dzieci wyglądają aa ogół 
dobrze. Są opalone i uśmiechnięte.

Fotoreportaż „W arszatia 1939—45—48“ 
• inauguruje m iesiąc odbudoujp

W związku z miesiącem odbudowy. ski, imponująco wznosi się pałac Krz-
atolicy, Naczelna Rada Odbudowy 
zorganizowała w Muzeum Narodo­
wym wystawą fotomontaży pod naz­
wą „Warszawa". Na otwarcie przy­
był; przedstawiciele rządu oraz eze- 
rtg zaproszonych gości polskich i za­
granicznych. Zebranych powitał wice­
dyrektor Muzeum, proi, dr K, M 1- 
chatowski.

Prezydent Tołwiński zaznaczył, że 
j**t to tylko skromny pokaz osiąg. 
n:§ć odbudowy stolicy, przygotowany 
na inaugurację trzeciego dorocznego 
m Miąca odbudowy. Tow. Mm. Od­
budowy Kaczorowski, przecięciem 
w*t*gi dokonał otwarci* wystawy, po 
której oprowadza! przybyłych sekre­
tarz Naczelnej Rady Odbudowy, inż. 
Orabowski.

Na wstępie podziwiamy piękno daw 
B*j Warszawy: w spokojnej tafli sta- 
W  przegląda *i? pałacyk iazienkow-

sińskich. Dalej patrzą na nas gruzy 
Starego Miast* i Muranowa. Po ro­
ku 1945 Warszawa wraca do życia: 
powstają warsztaty pracy, zakłady 

i naukowe, następuje rozbudowa *i#ci 
i komunikacyjnej (wspaniałe zdjęcia bu­

dowy trasy W—Z i mostu średnico­
wego), mieszkańcy stoicy mogą już 
zaspokajać swoje potrzeby kulturalne 
(doskonałe fotograli* Teatru Polsk ę, 
go).

Tragizm powojennej Warszawy u-
wydatnia się szczególnie w widokach 
przedstawiających różne fragmenty 
stolicy w latach 1939-45.

Ogólny podziw wzbudza pięknie 
wykonana z gipsu plastycina makia- 
ta Warszawy z trasą W—Z. Plany 
przyszłej Warszawy pozwalają wy- 
o b r a z i ć  sobi* p ękno naszej stolicy za 
1st kilkadziesiąt, (smi)

Amatorki hałasu  
ukarane grzywną

Głotoikj rycząc* nocami *4 ulrapi«- 
rdean mieszkańców Warszawy. Amato­
rzy hałasu me »&wt>ze jednak wiedzą, 
że słuchają Ich ide tylko siydedzi, ale 
i Midlsja Obywatelska.

Przdkcnała e>ę o tym Jan W  MU- 
czarek a (Gcodzieńtsk* 6 m. 3), która 
wypożyczyła aparat radiowy dla u- 
iwietoieoAa imienin swej siostry. Wy­
pożyczony aparat wykonywał 300 
proc. normy w zskłócaniu spokoju pu­
blicznego, taik i* zwróciło to uwagę 
przoohodzące^o patrolu M. O. Mil­
czarek* Bowtała ukarana grzywną w
wy*. 3 ty*- *ł

Lokatorzy domu przy ul Bródnow­
skiej 11 są podobno wiełkimi amatora­
mi nocnej mtuy'ki rad'-a. Tak przynaj­
mniej wynikało by zc słów właścicielki 
j-ycKĄcogo głośnika — WaitcrU Jaro­
szewicz. Tłumaczyła ona milicjantem, 
ie  umyślnie nastawia aparat na cały

— W cale mi ni? Jest p rzy k ro , że 
m usz? w racać do szkoły. Stęskniłam  
i  j  naw et *a n m ą  panią,.. Sam a taż 
chc? być naueayeielką — m ówi Al n- 
ks K lim kow ska, uczennica klaay aaó. 
ste j A szkoły N r 171 p rzy  ul. C hału­
b ińsk iego . — Z eszy ty  w szystk  e już 
m*m. K siążk i kupi? ju tro , jak nam  
pan! podyktuje , które nam  są  po- 
ttzebne-

— A co mówił pan m nister? — 
egzaminujemy.

Dziewczynka odpowiada prawie bez 
namysłu: — Żeby nauka szł* sol'd- 
nie, żeby nie marfwć naucaycleli, że. 
by sobie pomagać, jak ktoś się sła­
biej uczy, żeby n1* było aamolub- 
atw a.

Ody odchodzimy, goni na* cenkl
głosik: — Proszę pąna. Tylko niech 
pan napisze, że ja naprawdę z priy- 
jemnośc ą idę do **koiy!

Mały Michaś
Siedmioletni uczeń szkoły Nr 9, Mi­

chaś Gawałkiewicz jest trochę wy­
straszony prośbą o wywiad, Ale daje 
się w końcu uprosić.

— Byłem na wczasach w Bukowi­
nie — stwierdza z powagą połyskując 
brązowymi policzkami.

— Pięknie się opaliłeś!
— No chyba! A!e teraz n!e pójdę] 

do azkoły, dopiero ósmego. Pani po­
wiedziała, żeby się nie martw e, bo 
ósmego to już na pewno.

Nasz rozmówca traci w tym mo. 
mcnc:* humor i ueieka do grupy ko­
legów, którzy po chw li obsypują 
zręcznie piaskiem jednego ze swych 
przyjaciół,

Niestety, nie tylko Michaś, rozpocz­
nie nauk? z opóżnien em. Remontów 
n e przeprowadzono na czas. Mają być 
one ukończone w najbliższych tygod- 
n ach Zobaczymy, (pa) •

I Ł  A T u  P O L S K I  ( K a r a s i a  8 ) :
Czwartek, guds. 18 — „Hrabina". 
TEATK UO/.MAITOSCI (Marszałkowska 

8): nieczynny.
TEATK „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

U): aiaczyany.
TEATK SIAŁY m arszałkow ska 81) |  

.ii . .P o w r ó t” .
T EA T R  „COM OEUIA" (u l. Eswadaka D l  

( od z. 18 „Fotliąg widm®”.
TEATR 1*0 W S/.EI HAY (Ul. Zam ojski*  

go): g. 1# „Candida".
TEA TR  „M IN IA TU RY ”  (M arszałków* 

»ka 63): godz. 19 „Dora Rokiet".
T EA T R  KLASYCZNY (M okotow ska lO «  

godz. 19 „S eans".
T EA T R  N O ffT  (ul. P u ław sk a  *9)1

£. 11- „Porwanie Babinek" * J. Wegrzjr- 
«ra.
T EA T R  L E T K I (Sala Romy): god*. 

19.15 „N itou ch e".
TEATR „W R Ó BELEK  W ARSBAW 8KI*

(Zygmuntowsks 8): godz- 17.80 |  18,8#
„O wszystkim t •  niczym .

„PLACÓW KA”  
ROZPOCZYNA bl.ZOK

T a a tr  „Placówka” rozpoczyna now y e«- 
s-.u 1218/49 r. szluk* poely rewoiucyjnej 
Bisjsuinlt Pederioa Oarcil Lorce pt.; „Krwaw* G ody". Sztuka ta  po saelużo- 
aym  powodzeniu w etoiicech eu ro p y  zo-_r_,------—   ---------- -------*— lutta nałtaje P« raz pierwszy wystawiiJi , .. nie polskiej w reżyserii J. Wyazomirakia-
»»

?co-
ura

z Kiueyka W. Lutosiuwskieso. 
MAJTAKSZY TEATR W STOLICY 

Karzad Ludowego Taatru Muzycznego,
eheft* uprzystępnić wazystkim obe.irien:* 
komedii muzycznej >̂i
ja od 1 września b.r. 
ni*a ceny biletów do 50 proe. 
letów od 90 ił do 400 zl.

zezwoliło Gazowni M iejskiej zaku 
pić w Słubicach nad  O drą i Gtibi- 

regułator, bo chce, źehy i *ąsi*dzi po- • nj9> yoOO gazom ierzy. Gazomierze

1.000 gazom ierzy dla stolicy 
zakupiono na Ziemiach Odzyskanych

M inisterstw o Ziem Odzyskanych i ców do sieci gazowej, pom im o cia~- 
...................................... le w zrasta jące j produkcji gazu. Nie

slucihaili dobrej muzyka. ( K)

Pałac Staszica  
będz&: odrestauroiuang  
do 30 w rześn ia

Pałac Staszica będzie na 30 wrze­
śnia całkowicie odrestaurowany. Na-, 
leży jeszcze położyć w ew nętrzne tyn­
ki i sztukaterie oraz w ypraw ę fron­
towej elewacji. W pałacu znajdtoe 
pomieszczenie W arszawskie Towa­
rzystwo Naukowe, które do chwili 
obecnej zajm uje m ałą oficynę na 
dziedzińcu budowli. (St).

te są  już w drodze do W arszawy.
Jednocześnie Gazownia przeznaczy 
w  roku  1949 — 78 m ilonów zł, n a  
Źakup now ych liczników zużycia 
gazu, k tó re  m a w ykonać T oruńska 
F ab ry k a  Gazomierzy.

B rak  gazom ierzy, zw łaszcza więk 
szych, je s t przyczyną, k tó ra  hamu-1 przewodów, potrzeba 
je przyłączeni* się nowych odblor-1 gazomierzy.

ste ty  Jedyna w  Polsce fab ry k a  ga­
zom ierzy w  Toruniu, nie może na­
dążyć z zam ów ieniam i. Zobow iąza­
ła  się ona np. dostarczyć W arsza­
wie do listopada rb . około 4 tys. ga 
zam ierzy a nadesła ła  do tej pory 
zaledwie 250 sztuk. Tym czasem  dla 
sam ej P rag i północnej gdzie o s ta t­
nio napełniono gazem ponad 10 km 

Około 6 tys. 
(R)

„Nitouofr*” . przenosi 
.r. do „Roraj- 1 ob- 
do 50 proe. Cena bL  
400 zi,

( WMiś±
„ATLANTIC* (Chmielna M): „Okolies- 

nośct iagodzece", Ręcz. 16, 17, 31. Dl* 
Zw- Z»W. 1#.

„ A K T U A L N O Ś C I”  (w Kinie S y r e n a ) !  
Od dnia 83.7 zawieszone na okres l«l*i.

„AKTUALNOŚCI" (w kmi* Etylow y)! 
tylko jedsn stan* o godz. 11. Newy p ro­
gram aktualności nr 42.

„rALLADIllM " (Złota 7-9): . Drajren- 
wyck”. F o o t seansów: 14, 19, 21 1 Ew. 
Za-w. o 17-ej.
„POLONIA” (Marszałkowska 56): ,J4a
tropie zbrodni” . Fecz. seans. 18, 19, 1#, 
91: Z w. Zaw. godz-. «4.

„SYRENA” (Inżynierska 2): „Poatraeh 
mors". Foce. godz. 15, 17, 21. Dla Zw. 
Zaw. godz. 19.

„STYLOWY” (Marszałkowska 118)1 
„Synowie". Focz. 18, 15, 17, 21. D l* Zw. 
Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suslaa 4): „Nieb*, czy »*«- 
kia". Godz. 15, 17, 31. Dla Zw. Zaw. 19.

C ia ©a®)
, I, 0toy. Itm  l I— r

Pożar na ul. Jatn orzjjń sk iej  
ale... p r z e d  k a m e r ą  o p e r a to r a

N ow p Urząd Stanu Cpujilnego 
otmarto na Mokotomie

W oioraj o Boda- 1(b w lokalu S ta- 
iwetwa W arszawa — Południe przy 
ul. Willowej 810, otw arty został 
czwarty a kolei w Warszawie Urząd 
S tanu Cywilnego. Na uroczystości o- 
tw arci* obecni byli przewodniczący 
St. R. N. tow. Bańkowski, wiceprzew. 
St. R. N. tow. Dworakowski, prezy­
dent m iasta tow. Tołwiński i in.

Nowy Urząd S tanu Cywilnego bę­
dzie obsługiwał 80 tys. mieszkańców 
Mokotowa, Służewa, Ursynowa i 
Czarniak owa. Dotychczas mieszkań­
cy tych dzielnic m iasta korzystali z 
Uracdu S tanu Cywilnego w  gmachu

BGK. Nowa placówka otrzym ała po ­
mieszczeni* od Starostw a Warsza­
wa-Południe. Urząd czynny jest w 
dni powszednie od godz. 8, przy czym 
zapisy przyjm uje *ią tylko do 13, 
zaś w  niedziela i święta od 9 do^l2.

Pierwszy związek małżeński został 
zaw arty zaledwie pięć m inut po o- 
tw arciu Urzędu. Związek zawarli 
2B-letni Jan  Obstawski i 26-letnia 
M arianna Gawrońska. Przed godj. 
11 zgłoszone zostało wczoraj do 
Urzędu pierwsze urodzenie. Mały o- 
bywatel Domaniewicz otrzym ał imię 
Zbigniew Eugeniusz. (St).

W arszawskie Studium Operoiue 
rozpoczyna sezon ir listopadzie

łŁarrad P aństw ow y F ilharm onii M etropolitalną, jako  właśolcielem 
W arszaw skiej n a  polecenie M inister j  gmachu, w  najbliższym czasie pod- 
»tw a K ultury  i Sztuki podjął praco | ję te  będą prące adaptacyjne, k tó -  
nad uruchom ieniem  działu operow e rych  ukońcswnie puzewiduje się na 
go w sali „R om a” w  ram ach  Fil- początek października br. 
h arm onii W arszawskiej.

Po zbadaniu  w arunków  lokalnych 
stw ierdzono, że istn ieje  możliwość 
dostosow ania sali te j stosunkowy) 
niew ielkim  kosztem  do potrzeb sce­
ny operowej przez poszerzenie e s tra  
dy, udoskonalenie istn iejącej już 
ran^r scenicznej oraz lepsze wyko- 
rsy stan ie  m iejsca n a  sa li d la  pu­
bliczności. Po uzgodnieniu szczegó­
łów przeróbki sa il „R om a" z K urią

Du;a Itoncertjj 
na odbudowę Warszauig

Polskie Radio wnosi duży w kład 
w  akcję odbudowy Warszawy. Na 
ten  cel urządzone będą dwa kon­
certy symfoniczne wielkiej orkiestry 
rym fonicznej Polskiego Radia. Oba 
koncerty odbędą gię w  sali „Roma" 
W Warszawie, w środę, dnia 8 i w  
piątek 10 bm. o godz. 19,15. Całko­
w ity dochód z tych koncertów  jest 
przeznaczony na odbudowę F ilhar­
monii.

Pierwszy koncert poprowadzi *na- 
kom tty dyrygent G. Fitelberg. Na 
program  złożą się: U w ertura do o- 
pery „H rabina” Moniuszki, Pierwsza 
Symfonia Lutosławskiego (po raz 
pierwszy wykonana w  Warssawie) i 
„V Symfonia” Beethovena. Drugi 
koncert odbędzie aię pod batutą W. 
Powieki ego. W programie: „Uwertu­
ra tragiczna" Panufnika. ,.IV Symfo­
nia" Szymanowskiego (partie forte­
pianową odegra Jan  likier) i „I Sym­
fonia" Brahmsa.

W związku z tym  W sa li „Rom a" 
w pierwszej połowie w rześnia będą 
się odbywać tylko sporadyczne, es­
tradow e im prezy. Równocześnie z 
pracam i adaptacy jnym i Z arząd F il­
harm onii p rzystępuje do kom pleto­
w ania zespołu oporowego. Początek 
sezonu operow ego przew iduje się 
na połowę listopada, pierw szy zaś 
koncert F ilharm onii odbędzie się 
I.X. br.

Koncert pożegnalny  
Haliny Barśnomej

Po pełnym wspaniałych sukcesów 
tournee po Polsce, sławna skrzypacz­
ka radziecka — H, Baripowa da 
koncert pożegnalny w Warszawie. 
A rtystka wystąpi w sali koncertowej 
MBP (Al. Wyzwolenia 1'5), 6 bm. o 
godz. 19-tej.

Wstęp za zaproszeniami, które 
można otrzymać w Oddziale Stołecz­
nym tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, AL S talina 12.

— No! Mamy szczęście! Patrz! 
Autentyczny pożar! — powiedział 
kolega — reporter, gdy zrozpaczeni 
brakiem  tow. m ateriału  przechodzi­
liśmy wcaoraj plac przed Polltech- 
ęiką. .

Rzeczywiście. Nad gmachami w 
rejonie ul. Jaworzyńskiej unosiły aię 
potężne kłęby czarnego dymu.

Pniem y się W kierunku pożaru 
na przełaj, przez rumowiska. Dym 
jest coraz gęściejszy. Krztusim y ®ię. 
Nagle słychać strzały. Kolega zacie­
ra  ręce:

— Słuchaj... Strzelają!
Jesteśm y na miejscu. Płonie drew ­

niane mieszkanie urządzone między 
ścianami wypalonego Już kiedyś do­
mu. Ludzie się gapią. Przy pożarze 
nie ma jednak nikogo.

— Halo!... Galeria! Ciszej tam! 
Zaczynamy zdjęcia!

Przepędzają nas, bo włazimy aku­
ra t przed obiektyw. Z  w yrw y w  ce­
glanym m urze wychodzi K urnako- 
wicz. Specjalne luatra odbijają słoń­
ce. Świecą reflektory. Twarz aktora 
widać wyraźnie. Ma rozciętą, za­
krwaw ioną głowę. Ubrany jest w 
podarte ubranie. Za m urem  padają 
strzały. A ktor zatrzym uje się i na­
słuchuje chwilę. Zła nim  widać pło­
m ienie i dymy pożaru.

Przez chwilę obraz „bierze”.
— A stop, to  kto powie? — ryczy 

megafon. Ekipa reżyserska, k tóra n a­
kręca tu ta j jedną ze scen filmu 
(z okresu powstania warszawskiego) 
pod tytułem  „RobLnson warszawski", 
zaczyna się sprzeczać.

— Uwaga, powtarzamyI — grzmią 
megafony 1 tuby.

K um atowica znów wyłazi z rum o­
wisk.., (pa).

M eS ’
W łr u iw *  I

6,15 Da. pot. 6,30 Mua. por. 7,00 Ekrćt 
■wiać. por. 7,20 „Anna Proletariusaka". 
8,35 Muz. por. 12,04 Dss. połud. 12,09 M ua 
12,36 Arie i pieśm . 12,46 Poradnik dla 
wsi. 13,00 Konc. rozrywk. 13,45 „Kompo­
zytor Tyg-". 15,30 „Skrzydlate drapi®*- 
jiiki” . 15,45 „Kwadrans pioeenki". 16,00 
D ł  popolud. 16,45 And. dla chorych. 17,00 
O Janku Krasickim — wajwwn. 17,16 Kona. 
dl* przodowników pracy. 18,00 ..Mówi 
Wyatawa Ziem Odzyskanych” . 18.05 „W  
rytmi* muzycznym". 19,00 „Służba P oi­
se*". 19,10 „Wrażani* Miodaynar. Misji
Lek. * pob. w Polsce". 19,15 Konc. synu. 
21.80 Da. w ioca 32,04 Muz. tan. 23,00 OsŁ 
m ad. 39.10 Mu*, u s

Warszawa II
14,47 Konc. życzeń. 17,00 

17,15 Konc. dl* przód.
Mu*. lekkR

. . . i -  Pracy. 18,15 „H l- 
atciria tańca". 11.00 Wiad. d a  radiowego. 
19,30 Muł iudow*. 20,00 „Mistrz". 30 15 
Nowoc*. muz. tan., 20,30 „Francja prze­
mawia do Polski". 91,00 Muz. tan. 91,80 
D*. wlec*.

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBILRM kart* r*Jeetra*Ji RKU Gro­
dzisk Mazowiecki, św iderski Jan. 6921

CHOROBY PŁUC i SEBCA, RENTGEN: 
prześwietlania, zdjęcia. Dr mad. Piotr 
ZALESKI (dawniej Przychodnia — Sena­
torska aSYO). obecni* Puławska a. 68*7

W ydawca: HAD A NACZELNA PPS  

Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza*

Redakcja i Administracja, W arszawa, Al. Jerozolimskie 85
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CENY OGŁOSZEŃ i
toazania drobne pa i ł  30 z* wyraz. Poszukiwani* pracy po zl 15 i*  wyra*.

’ zt 100: od 71 — 180 ram zł 140; od 121
‘ “0 min zi 

120 mm *1

tekście redakcyjnym do 70 ram zl 
I zl 175; od 201 — 300 mm zl 225;

200
powyżej 300 min zł 800 z* 1 nim sserokość 

1 szpalty. Za tekstem do 70 mm zt 60; od 71 — 120 mm zl 80; ed 121 — 300 mm
zt 100; od 201 — 300 mm zt 130; powyżej 300 mm zt 1*0 za 1 mm szerokość
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OGŁOSZENIA PUZYJMUJA i
Centralna Biuro Ogt. i Beki. Sp. Wyd. „Wiedza" Oddział w Warszawie, Al, 
Jerozolimskie 85, te). 885-05 oraz Agentury miejski*: Al. Gen. Sikorskiego 18— 
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sowa -  Biuro Ogioszap i Rekiem W-wa ul. Miedz. Jugosłowiańskiej 11, wszystki* 
oddziały P. A  P. w Polsce. Biuro Ogłoszeń „Czytelnik” — Centrala v  Dą- 
ssyńskiego 19 i oddsiały Marszałkowska 8/6, Poznańska 88, Targowa * ł, 

iność” j— W arszawa, Marszałkowska 95, Sp. Agencji Prasowej „Gjob
sęyń  
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ul. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek Warszawa! W spólna 50, tel 

B — 57778 [

855-31
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Nad Żarem krqzq szybowce
(REPORTAŻ WŁASNY „ROBOTNIKA") 

b ą * if fotografować przed startem , j Czuję jak w duchu prztsklina
lot gotów  się ni* udać. Taż aad 
szeryfem wypiętrzoay kwnuiue wró­
ży dobre wznosreme. Naprężenie li­
ny i szybowiec zabołysat s ię 1 w po w e- 
t: z«. Po chwili widzimy go już nad 
jeziorem, gdzie natrafiwszy na „ko­
min" zaczyna zdobywać wysokość. 

Tymczasem na górę wróciła „Sala­
mandra", przywieziona kolejką z dol­
nego lotniska. Szybowisko Żar skła­
da aię z dwu lądowisk, jednego na 
szczycie 6kąjd odbywają

-  leJ
chwili trzask mojej migawki.

Na południu zbierają się ciężkie
chmury. Śc<ana deszczu posuwa się
wolno ku nam, rysując w pow ietrzu
szare skośne smugi. Szybowiec Kę-
pówny szuka szczęścia na czek bu-
rzy. Na chwilę ginie nam w chmurach,
ale oto wychodzi znów i podchodzi
do lądowania. Lot trwał godzinę, nie
udało s.ę pobić rekordu wysokości
(choc pono pasażerka Kępównej po-

* ę s ta rty  b.ia rekord odległości, była aż w Ry-
1 drugiego dze), ale może paść julro czy poju-

rmę-

pilotów zaawansowanych 
u stóp, gdzie lądują maszyny i gdzie trze 
odbywa się szkolenie pilotów począt-' G wałtowny deszcz. Szybowce scho- 
kująeych. Całe szybow*sko istniejące w a n e  już w hangarze j my też „w ta. 
już przed wojną. wyposażone i urzą 
d/one zostało dopiero po woj nie.

wego, nadaw ane co rok przez 
dzynarodow ą federację za najpiękniej­
szy wyczyn szybowcowy. M edal na­
leży do pilota Góry, zdobył go prze­
lotem docelowym na dystansie ok. 
500 km.

Burza szybko przechodzi, więc m i­
łośnicy l|fctn'a znów w yciągają szy­
bowce z nangaru. Czas wracać, a 
szkoda, przyjemnie tu siedzieć na tra ­
wie i patrzeć na krążące po niebie 
szybowce. Z jeżdżam  kolejką na dół

Cygarniczki
L u b ię  p a lić  p a p ie ro sy  b e z  u s tn i-  P o ło ży ła  je  w k lu c z o w y c h  p u n k -  

kó w , ale za  to  w cy g a rn ic zk a c h . N ie  ta ch  p o k o tu  i za c zą ł się  d ram a t. 
w ż a d n y c h  w y m y ś ln y c h  z ko śc i Po tr ze c h  b o w iem  g o d z in a c h ,  
s ło n io w e j c z y  b u r s z ty n u , ale w d z ie s ię ć  d o b ry c h  c y g u rn ic zc s  Za- 
z w y k ły c h , s z k la n y c h  „ fi fk a c k " . g u b iło  się  ta k  id ea ln ie  d o k ła d n ie ,  

T y lk o  ze  c y g a rn ic zk a  cyg a rn icz- ze  an i je d n e j n ie  m o żn a  b y ło  zna -  
ce n ie  rów na . Z ło ś liw o ś ć  cygarn i- leźć . G d z ie k o lw ie k  za  to  s ięg n ą łem  
c ze k  z n a c z n ie  p rze k ra c za  p rzy s ło -  ręką — tra fia łe m  na je d n ą  Z d w ó ch  

(och! gdybym j* wiedział o niej ra-1 wf OW(t z ło ś liw o ść  sp in ek  od ko ł- c y g a rn ic ze k  n ie  n a d a ją cyc h  się do  
do sam ochodu, który u ż y tk u .no) i siadam

Ir e n a  K ęp ó w n a  s ta r tu je

Ż a r, w sie rp n iu
Nazwa Żar stała się dla adeptów  i 

m lośników sztuki latania na szybow­
cach symbolem całej latającej e itrs -  
kiasy i symbolem wspaniałych wyczy­
nów. Dla turystów natom iast jest to 
nazwa jednego ze szczytów, obok Po­
rąbki, na który w arto iść.

O ba te pojęcia zgadzają się ze so­
bą w zupełności. Żar, piękny w ido­
kowo szczyt o długim, lagodtre cipa. 
dającym  grzbiecie, jest równocześnie 
najwspanialszym ' szybowiskiem pol­
skim. należącym do najnowocześniej 
urządzonych w Europie.

Na szczytowym  
szybowisku ,

Kiedy w słoneczny dz-en podcho­
dziłem pod szczyt Żaru, wyskoczył na­
gle zza stoku smukły szybów eć. 
„P tak" przechylił się w głębokim 
skręc 'e i zataczając luk nad jeziorem, 
popłynął w kierunku przeciwległego 
zbocza, szukając jakiegoś litościw ego 
prądu wznoszącego, który by p jzw o . 
lit mu oddalić s ę bardziej od Z em . 
Szybow.ec szukał długo, ale nadarem ­
nie, aż w końcu znikł znów za s to ­
kiem góry. D obrnąłem  wreszcie, ną 
szczyt.

Smukły blok budynku k erow nictw a 
lotn ska zamykał z jednej strony sze­
roki, długi szczyt Zaru. Na przeciw­
ległym krańcu w odległości jakichś 
500 m. rozłożył s ę szeroki hangar, 
chowając jeden ze swych boków w 
małym lasku. Obok budynku kierów, 
n ctwa, tuż pod szczytem  przysiadł 
jeszcze jeden mały budyneczek o 
skośnym dachu — to stacja kolejki 
linowej. Kolejki linowej? — zdziwisz 
s.ę  czytelniku — tak — tak ego sa­
mego wyc ągu jak na górę. parkow ą 
w Krynicy czy na Gubałówkę w Zhko'- 
panem, tylko dłuższej. Kolejka na Żar 
różni się od swoich sióstr W Zakopa­
nem i Krynicy tym, że m aśt wago- 
nków , kursują platform y, które wy­
wożą na górę szybow ce i ich zkłogi.

Z hangaru wytoczono w laśne „Sa­
lamandrę". Ten piękny polski Szybo, 
wiec szkolny,- został zrekohstrpow a- 
p> na podstaw ie jedynego egzenipla- 
i-a ,  jaki przetrw ał okupację. Kierow­
nik D ziurzyński, stary p lot, udzielą 
siadającem u właśnie uczniów, osta t­
nich wskazówek... Już spadochron za­
łożony i pasy zapięte. Teraz padają 
py tan a  kierownika T 'odpowiedzi ■ ob ­
sługi, zw ązane n eodłączn e z każ­
dym startem : — Pilot gotów ? — G o­
tów! — Liny gotowe? — Gotowe! Zn. 
czep gotowy? — Gotowy!—N aciągać' 
Na tę komendę, 8 ludzi zaczyna biec 
v. dół fto stoku, naciągając gumową 
Tnę zaczepioną w połow ę swej dłu­
gości pod kabiną pilota Ale szybo­
wiec sto: jeszcze) jeszcze nie poc ąg- 
nąi go impet naprężonej . gumy, je­
szcze zacisk trzyma maszynę za o- 
gon... — puść! Zaczep otw .era s ę, a 
szybów ec porw any naprężoną liną, 
strzela w pow etrze.

Piękny harm onizujący z krajobrazem 
budynek kierownictwa lotniska, prze­
widziany na stację meteorologiczną, 
duży na trzydzieści kilka szybowców 
hangar i wreszcie kolejka, tó w szyst­
ko zbudowano w ostatnich latach, a 
naw et miesiącach. Jeszcze dz-ś p ra ­
cują tu oddziały Służba Polsce, które 
równają teren lotniska. Junacy p racu­
ją ochoczo, przecież wielu z nich bę­
dzie tu przechodzić, już w niedłu­
gim czasie, przeszkolenie instruktor­
skie.

Szybowisko Żar jest przewidziane 
przede wszystkim jako treningow e 
dla zaaw ansowanych pilotów. W se ­
zonie ębecnym odbył się tu kurs do ­
świadczalny S. P. o raz  trenowało 29 
zaawansowanych pilotów. Skutkj tre ­
ningu to  kilka nowych rekordów Pol­
ski'. Prócz tego piloci Kępówna, 
Adamski i Ziętek dokonali jednego z 
pierwszych w P okcc  przelotów ze­
społowych z Żarn pod Wiedeń. N a­
wiasem warto dodać, że wszyscy tro­
je byli zachwyceni przyjęciem,, jakie 
ich spotkało ze strony  żadzieckich 
władz okupacyjnych, które szły im we 
wszystkim na rękę. Rosjanie rozumie- j 
ja r  doskonale znaczenie wyczynu spor 
tcw ego wręcz zapraszali naszych p i­
lotów do następnych wizyt pow ietrz­
nych.

Na czele burzy
Znów wystrzelił w pow ietrze szy­

bowiec, tym razem  ,,Sęp“, piękna pol­
ska maszyna wyczynowa. Tymczasem 
Kępówna wciąż krąży uparcie, szu-, 
kając prądpw wznoszących. Jakoś n c 
pow ażniejszego ule może znaleźć.

Szybownictwa w Bielsku.
Kiedy samochód rusza, nad Zaporą 

pokazuje się długoskrzydły „Sęp"
. , ^  )e» °  *grabnej sylwetce jest coś z

są- czarny się do hangaru", zacisznej kan dumy i pewności. Pairzac na mego
i*, celarn kierownika Dzmrzyńskiego, N a 1 jest się przekonanym, że n edługo

stole pod oknem w zielonym e tu ijznćw  
wielki srebrny medal Lilienthala, naj-i w szybownictwie 
w yższe odznaczeń e pilota szybowco-i ADAM L1BERAK

właśnie odwozj Muchę do In s ty tu tu ',  ^  M a rsza n  ski,n  ty n k u  p o ja w i- N a b y c ie  d a ls zy c h  d z ie s ięc iu  do -  
c.„K    _. I ł y  S ię  znakom ,te s z k la n e  cygar- h rych  c y g a rn ic ze kznakom ite o rycn  c y g a rn ic ze k  rów nież n ie

m c z k t I  w y  k ro , na zęb y  ta k i jak p rzy n io s to  e fe k lu  c , , , - , e

T w  r J a T T  na Pl; r rr  ° kU~ " M y  P rzyg n ia ta ją cą  p rzew a g ę , rat w  m ia rę  d itży ... Id ea ł m o żn a  7 j  * »
p o w ie d z ie ć  c y g a rn ic zk i Z d a w a ło  by  Sl*’ ZC n ic  Pr^ ts z e '

K u p iłe m  ta k ic h  c y g a rn ic ze k  ^  /a k  w y r z u c ę  p o  p ro s tu  z łe  cy -
d z ie s ię ć  s z tu k  na za p a s  i p o ro zk ła -  SP° k ° l

In te lek tua liśc i  p o m a g a j a  
p r z y  o d b u d o w ie  W orszc iw y

’  m k r \

<Ęm 1
\ »

J y przo ujące mie/sce ci a{em  po ca jy m  p o k o ju , że b y  n ie Z d a w a ło  b y  się... N a  to  tr zeb a
swia owym. tr zeb a  b y ło  w razie  c zeg o  s z u k a ć  i b yć  c z ło w ie k ie m  o ż e la zn e j w oli.

Żeby za w sz e  k tó ra ś  b y ła  po d  ręką . P a lić  w  n ich  w p ra w d z ie  n ie  m o żn a ,
W s z y s tk o  b y ło b y  m o że  d o b rze . c,le p r ze c ie ż  za p ła c iło  s ię  p o  5 z lo -

g d y b y  n ie  to , fż e  S tr ą c zk o w a  k u p i-  ty c h  za  s z tu k ę  i w y rzu c ić  s z k o d a ,
ła  je d n o c z e śn ie  d w ie  in n e  cygar- G m a tw a m  się  w s id ła ch  up io r-
n ic zk i. Z n a c zn ie  g o rsze  —  in n e j n y c h  cy g a rn ic ze k  i n ie  w id zę  w y j-
w id o c zn ie  w y tw ó rn i. ścia  z  pu ła p k i.

7 a kie , w k tó r y c h  pap ieros to n ie  A p o z y ty w iś c i  u parc ie  tw ie rd zą , 
d o  p o ło w y , a w y k ró j na ząb je s t że z w y k ła  s z k la n a  c y g a rn ic zk a  jes t 
n a jn ie w y g o d n ie js zy m  w yk ro je m  na zu p e łn ie  p o zb a w io n a  d u sze .

1 ząb  ja k i w id z ia ł św ia t. N iep ra w d a . STR Ą C ZE K

rr JMichał1 Anioł"
w  n o w y m  p rogram ie  aktualności

Nowy program aktualność, jest c‘f  i śl, przewodnie, pokazał polskie/ pa­
kow y i dobrze zestawiony, niestety, j bliczności krótkom etrażów kę, m a ją c ą  
zawiera bardzo przykrą niespodziankę wprawdzie cos wspólnego : M ic h a łe m .*7 • _ ;L • .. ; 11/ a .♦ I .dla m iłośników sztuki. IV czasie woj 
ny zrealizowany został przez szw aj­
carską wytwórnię pełnom etrażowy

Grupa angielskich i am erykańsk ich , — Jusicśmy szczęśliwi, że
intelektualistów  k tó rzy  brali ndz-ial w '
Kongresie we W rocław iu wzięła u- 
dzAal w odbudowie W a.nszawy. W 
dniu 31 sierpnia w godzinach popołud­
niowych goście udali się ma P lac K a­
zimierza, gdzie pomagatlj robotnikom 
przy kopan 'u  fundamentów.

Pracę z aik Oli ozon/) późnym wieczo­
rem.

l e i
my ame­

rykańscy delegaci i»a konfeirencję po­
kojową, uczestniczymy zarówno pracą 
naszych rąk , jak naszych umysłów w 
symbolicznym geście, w kftćzym. w yra­
ża 6ię nasze pragnienie niesienia po­
mocy przy usuwaniu śladów faszystów 
skich zniszczeń i m in w W arszawie"— 
oświadczyli Amerykanie generalnemu 
sekretarzow i Kongresu.

Aniołem, nic jednak ze sztuką film o­
wą, ani z uczciwością.

P Y T A M  W lłjC : czy w P o l s c e  
film  p. t. „Michał A nioł", komentowa- j  nie ma widzów, którzy  „w ytrzym ali 
ny w języku  niemieckim, będącym ■. by" dwugodzinne świetne dzieło o Ml- 
jak wiadomo w Szwa/carii w aowszech chale Aniele ze Znakomitymi lo to g r a -  
nym użyciu. Film ten zrealizowany i iami jego dzieł , poważnym n a u k o -
był przez Niemca przy udziale wybit 
nych znawców włoskiego Odrodzenia i 
był JE D N YM  Z W IĘ K SZYC H  DZIEŁ  
FILM O W YC H  popularno • naukowych  
obecnego okresu.

Z filmu tego, zw ykle  tak znakom i­
cie pracujący, In s ty tu t Filmowy zro­
bił anonimowo w ycinankę ,• zmonto­
w awszy ją  bez żadnej zasadniczej my

K ępów na na starcie
Kolejką wyjeżdża do góry dwuo. 

sobowy „Żuraw". Ustawiają go na 
starcie. Za sierein siada wąlła szczu­
płe pan enka, jakoś nie bardzo mi s ę 
chce w erzyć, że te małe ręce tak nie­
dawno temu trzymały 14 godzin bez 
przerw y ster tego sam ego „Żurawia", 
ustanaw iając tym samym nowy pól- 
sk, rekord długotrwałości lotu na s z j .  
bowcu dwuosobowym. Kępówna pobi. 
la wtedy nawet męski rekord w tej 
kategorii.

Panna Irka dobiera sob e pasażerkę 
Dop ną pasy — robię zdjęcie — jest 
wybitnie n.ezadowolona, piloci nie la .

Ireniv w i e k a

Blaski i cienie Kongresu Intelektualistów

B u d y n e k  kierm cm srtura seybotoinka

M n o g o ść  w ra żeń , n a tło k  m y ś li , ja k ie  się  
n a su w a ją  po  u k o ń c z o n y m  ko n g res ie , n ie  są  
'a tw e  d o  u p o rzą d k o w a n ia . K o n g re s  b y ł z ja ­
w isk ie m  o lśn ie w a ją c y m , ale g d z ie  są św ia tła  
m u szą  is tn ie ć  i c ien ie . B y ły  m o m e n ty  b u d z ą ­
ce e n tu z ja z m , b y ły  inne , za sm u ca ją ce . Sala  
P o lite c h n ik i W r o c ła w sk ie j s ta ła  się  na k i l­
ka  d n i s y m b o lic z n y m  o b ra zem  w sp ó łc z e s ­
neg o  św ia ta . Ponury u p ió r w o jn y  s ta w a ł  
c h w ila m i p rze d  o c z y m a  zeb ra n ych . L e c z  
n ik ł i ro zw ie w a ł się  p o d  w p ły w e m  a tm o ­
s fe ry  b ra te rs tw a  lu d ó w  i g ó rą ce j so lid a r­
ności. Ja k  w  m o ra lite c ie  śre d n io w ie c zn y m , 
w a lc zy ły  ze  sobą  dobre  i z le  m o ce , a od  
c za su  do  c za su  ro z leg a ł się  g d z ie ś  z  b o k u  
głos sc e p ty k a . S ło w e m  ska la  w zru s ze ń  i 
m y śli  —  og ro m n a . S p ró b u jm y  się  w  n ich  
'o z e zn a ć .

O  K ó n g res ie  In te le k tu a lis tó w  p isa ło  się  
ju ż  ta k  w ie le , że  na ty m  m ie jscu  ch cę  ty l ­
ko  z s u m o w a ć  to , co ju ż  w szy s c y  w ie d zą  

i p r z e jść  d o  ro zw a ża ń  d a ls zy c h . A  w ięc p o ­
k ró tc e :  K o n g re s  b y ł w y d a rze n ie m  o za s ię ­
gu św ia to w y m , brali w  n im  u d z ia ł s ła w n i 
lu d z ie  z  ca łego  g lo b u , s ta ł się  o lb r zy m ią  
m a n ife s ta c ją  na  r z e c z  p o k o ju . T eg o  ju ż  
p o w ta rza ć  n ie  tr zeb a . G d y b y  s tra sz liw a  k a ­
ta s tro fa  m ia ła  się  k ie d y ś  zw a lić  n a  św ia t  —  
d o  czeg o , u fa m y , w ie r z y m y , n ie  d o jd z ie  —  
zo s ta n ie  d o k u m e n t,  p o d p is a n y  p r z e z  p r z e d ­
sta w ic ie li 46 n a ro d ó w , ś w ia d c z ą c y  o ty m ,  ------

Że n a ro d y  te  w o jn y  n ie  chcą , ż e  za m ie r za ­
ją p ra co w a ć  d la  p o k o ju  i d la  sp ra w ie d liw o ­
ści. P r z y s z ły  h is to ry k  —  g d y b y  ta  k lę sk a  m ia ła  n a s tą p ić  —  nie  
z a l ic z y  n a sze j e p o k i d o  n a jb a rd z ie j b a rb a r zy ń sk ic h  o k re só w  
w is tn ie n iu  n a sze g o  g lo b u , a  nas do  ka te g o r ii ja sk in io w c ó w ,  
w ła śn ie  d z ię k i  d o k u m e n to m  ta k im , ja k  te . J e że li za ś  k a ta k l iz m  
n ie  n a stą p i, to  te n ż e  d o k u m e n t za św ia d c zy , k to  się p r z y c z y n ił ,  
b y  m u  za p o b ie c . „ C zte rd z ie śc i w ie k ó w  p a tr z y  n a  n a s“ —  ja k  
p o w ie d z ia ł N a p o le o n , z  tą  ty lk o  ró żn icą , że  n ie  p rz e sz ły c h , 
le c z  p r z y s z ły c h . T rze b a  się  p rze d  n im i w y k a za ć .

T rze b a  te ż  p o w ie d z ie ć  p e w n e  r z e c z y  w sp ó łc z e sn y m , w łaśn ie  
zb io ro w o , g ro m a d n ie , bo  w te d y  s ło w o  n ab iera  w ię k s z e j  m o cy .  
C ó ż  w arc i b y lib y  in te le k tu a liśc i , ja k a  b y ła b y  ich  ro la  w  św iec ie  
i na  cóż by się  zd a ły  ich  m ó zg i, g d y b y  n ie  u m ie li o s tr z e c  p rze d  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  i p o w ie d z ie ć  g ło śn o , a w  p o tr ze b ie  w y ­
k rzyczeć  gorzk ie c h o ć b y  p ra w d y . L u d z k o ś c i n ie  m o ż e  w y s ta r ­
c z y ć  ich  praca  w la b o ra to r ia ch  c z y  w  g a b in e ta ch . O ta cza ją c  ich  
au reo lą  u w ie lb ien ia  i s ła w y , o c ze k u je  o d  n ich  p rz e w o d n ic tw a  
d u c h o w e g o  w sp ra w a ch , k tó r e  ją  d rę c zą  i n ie p o k o ją . U zn a ją c  
ich  w a r to ść  u m y s ło w ą  ch ce , ż e b y  n ie  b y li w y ro b n ik a m i  sw o ­
ich  ta le n tó w , a le d ro g o w sk a z a m i d la  in n y c h  m ó zg ó w . S ło w e m  
pra g n ie  w ied zieć , co m a  m y ś le ć  i c ze g o  chc ieć .

D la tego  to  K o n g re s  w ro c ła w sk i m a  ta k  o lb r zy m ie  zn a cze -  
nie , a jeg o  in ic ja to r  —  J e r z y  B o re jsza  —  za s łu g ę  p rze d  h is to rią , 
ja k k o lw ie k  się p o to c z y  je j  b ieg. N ie  p r z e c e n ia jm y  zn a c ze n ia  
ko n g re só w , ale te ż  i n ie  b a g a te lizu jm y  zn a c ze n ia  S ło w a , k tó re  
jest p o tę ż n y m  n a rz ę d z ie m  w a lk i i o p o ru  p rze c iw  z łu , c h o ć  nie  
z a w sz e  d z itd a  d o ra źn ie . D o w ie m y  się  d o p ie ro  za  ja k iś  cza s  
Z za g ra n ic zn e j p ra sy , ja k i o d d źw ię k  K o n g res  zn a la z ł w św ie ­
cie. J e że li o n a s  c h o d z i, je s t fa k te m , że  w  c z te r d z ie s tu  sze śc iu  
p a ń s tw a c h  u s ły s za n o  o P o lsce  (a n ic  łu d ź m y  się, ż e  w szę d z ie  
o n a s  w ied zą ) , o p o ls k im  m ie śc ie  W ro c ła w iu , że  k ra j n a sz  dla  
ty c h . k tó rzy  go zn a ją , b o d a j ze  s ły sze n ia , w y s tą p ił w reszc ie  nie  
w ro li w iecznego c ie rp ię tn ik a , ale b u d o w n ic ze g o  i in ic ja tora . 
Jest z  c„ęgo być  d u m n y m .

Zorganizowanie tok olbrzym iego z ja zd u  lu d z i z całego św ia ­
ta b y ło  zadaniem  tłfN m tyotnym . urządzenie im życ ia  w rn i-

I l ia  Erenburg

iz c z o n y m  p r z e z  d z ia ła n ia  w o jen n e  m ieśc ie  
— n ie  m n ie js zy m . T o te ż  c h o ć  b y ły  p ew n e  
u s te rk i o rg a n iza cy jn e , b y ło  b y  m a ło s tk o w o ­
ścią  je  w y ty k a ć , zw ła s zc za , że  w ie le  p o c z ą t­
k o w y c h  tru d n o śc i w y g ła d z iło  się w d a l­
s z y c h  d n iach .

N a  sali obrad  n a s tró j się zm ien ia ł, n a p ię ­
cie rosło . N ie  b y ły  to  o w e  b iu ro k ra ty c zn e , 
m o zo ln e  i n u d n e  o b ra d y , k tó re  p a m ię ta m  z  
p o s ied zeń  U N E S C O  z  m n ó s tw e m  w n io skó w , 

p o p ra w e k , p o p ra w e k  do  p o p ra w e k  i z a p y ­
tań  w k w e s tia c h  fo r m a ln y c h . C ała  m o rd e r ­
cza  fo r m a lis ty k a . k tó ra  za r zy n a  w ięk szo ść  
obrad  tu ta j, ja k im ś  c u d em  o rg a n iza c y jn y m  
była  sp ro w a d zo n a  d o  n ie zb ę d n e g o  m in im u m . 
N ie  za w ra ca n o  n a m  g ło w y  n ic z y m , co  b y ­
ło b y  n ie is to tn e .

N ie m n ie j  je d n a k , n ie  w szy s tk ie  p r z e m ó ­
w ien ia  zn a jd o w a ły  s ię  n a p ra w d ę  na  w y s o ­
kim  p o z io m ie . N ie  u m ie m  sob ie  tego  z u p e ł­
n ie  w y tłu m a c zy ć . K w a lif ik a c je  k a żd e g o  
Z u c z e s tn ik ó w  b y ły  b a rd zo  w y b itn e , ale co  
in n eg o  w id o c zn ie  je s t b u d o w a ć , e k s p e r y m e n ­
tow ać , m a lo w a ć , n a w e t p isać , * co in n eg o  
m ó w ić . N ie k tó r z y  z  d e le g a tó w  z b y t  c h ę tn ie  
p o s łu g iw a li się g o to w y m i i s ta r ty m i ju ż  
p r z e z  d z ie n n ik a r s tw o  fo r m u ła m i. A  p rze c ie ż  
zd a w a ło  b y  s ię ,ż e  o d  teg o  są  in te le k tu a lis ta ­
m i, a b y  u m ie ć  fo r m u ło w a ć  m y ś li sa m o d z ie l­
n ie . N ie w ie le  te ż  in d y w id u a ln o śc i n a rzu c iło  
się o b e c n y m  s iłą  sw eg o  w y ra zu  i su g e s ty w -  
no śc ią  p o sta c i. P ani J o lio t m ilc za ła , P icasso  
z ło ż y ł  ty lk o  k r ó tk i  w n io se k , p ro f. H a ldane, 

an i B en d a  n ie  są  m ó w ca m i.
N a  p ie r w s ze  m ie js c e  w  c za s ie  o b ra d  w y su n ą ł się n ie w ą tp li­

w ie  E ren b u rg , k tó r y  p o rw a ł ze b ra n y c h , ja k  n ik t  p rze d  n im , ani 
p o  n im . M o w a  jeg o  b y ła  a rc y d z ie łe m  o ra to rsk im , pe łn a  n a ­
m ię tn o śc i, sa rk a zm u , z n a k o m ity c h  sp ięć  m y ś lo w y c h  i n ie o c z e ­
k iw a n y c h  s fo rm u ło w a ń . R o zg rza ła , p o d n iec iła , d o d a ła  w igoru  
o b ra d o m , k tó re , b e z  n ie j, b y ły b y  n ieco  b lade. Z d a n ie m  n ie k tó ­
rych  d e leg a tó w  a m e ry k a ń sk ic h  m o w a  E ren b u rg a  n ie  b y ła  m o ­
w ą  p o k o jo w ą , bo  z b y t  b e z lito śn ie  c h ło s ta ła  im p e r ia lizm  a m e ­
r y k a ń s k i i k o m b in a to r ó w  w o je n n y c h . A le  s ło d k ie  i ko ją c e  fr a ­
z e s y  u s iłu ją ce  p o g o d z ić  o g ień  z  w o d ą  n ie  za p o b ieg a ją  rze z io m . 
W ie d zą  o ty m  coś p rze d w o je n n i p a c y fiśc i . W o jn a  n ie  za c zy n a  
s ię  w  ch w ili w y b u c h u . P r zy g o to w u je  się  ją  zn a c zn ie  w cześn ie j. 
G d y b y  H itle r  z o s ta ł  zd e m a sk o w a n y  n a le ży c ie  je s zc ze  p rze d  
M o n a c h iu m  i n ie  ty lk o  H itle r , a le  ci w s z y s c y  co  m u  ja w n ie  
lub  s k r y c ie  sp r zy ja li, g d y b y  w  p o rę  o s tr z e ż o n o  św ia t p r ze d  tym . 
co  go  c ze k a , g d y b y  n ie  za w ra ca n o  g ło w y  g a d ka m i o te k tu r o ­
w y c h  czo łg a ch  n ie m ie c k ic h , g d y b y  zm o b ilizo w a n o  o p in ię , b u ­
d zą c  w szę d z ie  n ien a w iść  d o  fa s z y z m u , g d y b y  n ie  ro zc zu la n o  
się  na d  M u s so lin im  —  lu d z k o ś ć  u n ik n ę ła b y  m o że  k a ta s tr o fy  
d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j. Z n a ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  to  n ie r za d k o  
z n a c z y  go u n ikn ą ć .

T o te ż  n ie  p o w in n i się  o b ru sza ć  u c zc iw i A m e r y k a n ie  o to , co 
s ię  m ó w i o ich  o jc z y ź n ie . T o  n ie  ża d n a  p ro p a g a n d a , ta m  się n a ­
p ra w d ę  p o d żeg a  d o  w o jn y , ta m  się  n a p ra w d ę  ro d z i sw o is ty  
fa s z y z m . C z y ż  m o ż n a  w ty c h  w a ru n ka ch  m ó w ić  im  ty lk o  
„C acy, cacy , d a jm y  so b ie  b u zi"?  C h a m b er la in  śc isk a ł się  z H i­
tle re m  i w ie m y , co  z  tego  w y n ik ło . W ie m y  te ż , Że w ita n o  go  w e  
F ranc ji ja k o  „ojca p o k o ju " . G ro źn e  s ło w o  m o że  b y ć  w  p ew ­
n y c h  w y p a d k a c h  s k u te c z n ie js z e , n iż  c zu ło śc i. „ N ie  c h c e m y  i nie  
ze z w o lim y !"  na  w o jn ę  o c zy w iś c ie  —  o to  sen s  m o w y  E renburga  
i sens re zo lu c ji K o n g re su . ] d o b rze , ż e  w s ta n o w c z y  i p o ry w a ­
ją c y  sp o só b  zo s tM o  to  p o w ie d z ia n e .

A le  to  le sze - '-  nie w s z y s tk o  o K o n g res ie . T o  dortiero  po- 
*t ą t e k .

wym i technicznym  kom eniarztm  ( oczy 
wiście w jęz, p o lsk im )?  Jeśli napraw­
dę nie mamy takiej publiczności to 
w styd, jeśli ją mamy, ale „Instytu t"  
ją  ignoruje — to tym  gorzej.

W programie w idzim y poza tym  
św ietny dodatek sportow y PKF 10)48 
z fragmentem meczu piłkarskiego t t  
Moskwie i m igawkami z Olimpiady.

Program kończy film  ,£0th  century  
FOX" ^Zdobywanie szczytów " prod. 
Jacks Derocka Pum  Shełideea Do­
datek jest m miarę ciekaw y . ale w y­
kazuje, jak potuhma wyglądać tostem 
Hlmoura, aby nie m ęczyć publiczności. 
Jeot te oryginalna taśma niekopiawer- 
n® * nas j aż b łyszczy doskonal odętą 
i pięknem  zdjęć.

L. B.

Ob. Feliks Bugaj. Żarów. — P smo 
Wasze przekazaliśmy odpowiednim
władzom.

Sadrius Antoni. Baranów Sando­
mierski. Artykuł nadesłany w tej for­
mie nie nadaje się do druku. Nato­
miast Wasze uwagi chętnie wykorzy­
stamy przy najbliższej sposobności.

Ł  G-ski. Warszawa, ja z  paro­
krotnie  poruszaliśmy w dziale m>ej- 
sk m sprawę bezpośredniego połącze- 
nia P ragi z Mokotowem i w dalszym 
ciągu będziemy się tą  kwestią za>. 
mować.

Władysław Klank. Podkowa Leśna.
Uwagi Wasze są całkowicie słuszne. 
Zarówno nasze pismo, jak i przed­
stawiciele partii nieraz stwierdzają 
konieczność poprawy bytn niższych
urzędników. N iewątpliwie ze wzrostem  
dochodu społecznego nastąpi podw yż­
ka płac..

Wacław Świrsku Warszawa. Ko­
morne bezwzględnie trzeba zapŁacłć. 
Cc do świadczeń macie praw o żądać
od właścicielki domu wyliczenia, że 
są one pobierane w faktycznej w yso. 
kości. Gdyby właścicielka odmówiła, 
można żądać wyliczenia przed sądem.

Jan Dobrzański. Łódź. Państw o, 
jako właściciel lasu, ma praw o ścią­
gać opłaty za chodzenie po swoich te­
renach, gdyż spacerujący i wypoczy­
wający w yrządzają dużo szkód. O sta ­
tecznie kwota 20 złotych n e  jest tak 
wysoka.

M. Bajorek. Międzylesie. W każ­
dym urzędzie skarbowym winna być 
prowadzona ks ęga z okólnikami ■ de­
kretami skarbowym ; Właśc wy u ęc 
dla Was urząd skarbowy jest cbow.ą- 
zany odszukać odpow edni okólnik i 
stosować przy obl.czan u podatk : do. 
chodowego.

Stały Czytelnik. Grójec. Uważamy 
Wasz pogląd za słuszny i niewątpli­
wie większość Waszych uwag będz e 
uwzględn ona w rozporządzeń u wy­
konawczym do danego d krętu.

Michał Moczarskl. War zawa. Zgod 
nie z postanowień ami dok etu o naj­
mie, będ/!ec:e musieli płacić IS00 do . 
tych tn esięcznie. gdyż wla 
mieszkań a jest zal czony do 
inicjatywy prywatnej.

Hanna. Skierniewice. Pros my o do­
kładne podanie Waszych kwałif ka. 
cji, wówczas będz emy mogli Was 
skierować do odpowiedniej instytucji.

c cl 
zw.


